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Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata wynosi :

Miesięcznie 2 K 2 0  h.
Kwartalnie 6  „ 6 0  „
Półrocznie 13 „ 2 0  „
Rocznie 26 „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
Upraszamy przjeem naszych Prenumeratorów, 

aby ilekroć me otrzymają którego numeru Prze- 
glcuiu, wzięli kawałbk papieru, napisali u góry je ­
go dużemi literami R e k l a m a c y a ,  pod tym wy­
razem dodali, który numer Przeglądu reklamują 
i z której daty, papier ten złożyli we dwoje, za­
adresowali do aministracyi Przeglądu i nie fran­
kując, obesłali do tego urzędu pocztowego, z którego 
Przegląd odbierają. Jeżeli tak postąpią, te we 24 
godzin będą mieli brakujący im numer; jeżeli zaś 
tylke gołosłownie uskarżać się będą w listach do 
administracyi Przeglądu, że nie otrzymują naszego 
pisma regularnie, lub że często giną im numera, 
to my na taką ogólną skargę nic a nio poradzić 
nie możemy, albowibm zarząd poczt nie spoczywa 
w nadzym ręku i nie w naszej jest mocy regular­
ne dostarczanie numerów Przeglądu, za pośredni­
ctwem poczty.

Administracya Przeglądu.

Krytyka pruskiej polityki.
Znamienna i nader interesująca książka 

ukazała się w tych dniach na ptakach księgar­
skich w Niemczech. Autor jej, zmarły nieda­
wno publicysta, Konstanty Frantz, jeden z gło­
śniejszych członków partyi zwanej Alldeutsche, 
a więc zapalony patryota, a nawet szowinista 
niemiecki, poddaje nader ostrej krytyce głó­
wne zasady polityki Rrdskiei datujące się od 
czasów bismarkowjkioh, a doprowadzone do 
Ideału przez dzisiejszą hakatę. Naj większy na­
cisk kładzie autor na to, że stery decydujące 
w Prusiech błędnie pojmują stosunek Niemiec 
do Rosyi, a co za tern :dz’ e do Polaków — i 
oto z pobudek czyjto utylitarnych, n;e zaś z 
jakichś względów moralnych, dostaje się haka- 
tystom odprawa za gnębienie polskości i sy­
stematyczne wywoływanie .v Polakach wrogie­
go względem Niemców usposobienia. Nie są 
więc ci brutalni propagatorzy niemieckośc1 na­
wet rozumnie egoistycznymi, a przeciwnie 
przynoszą, jak autor wywodzi wielką szkodę 
Niemcom i ieb przyszłemu rozwojowi

„"Wszechi iemcy“ nie zadawalają się dz; 
siejszem cesarstwem memieckiem i wierzą w 
siłę ekspansywną narodu niemieckiego — a 
przedewszystkiom oczywiście chcieliby, ażeby 
wszyscy Niemcy, nie tylko tych czterdzieści 
kilka milionów, którzy są zjednoczeni w d z '- 
siejszem cesarstwie, należeli ao jednego pań­
stwa. Z tego powodu nie są oni kontenci z te­
go, że Bismar- wyrugował Austryę z dawnej 
Rzeszy niemisekie^ Jednak w przeciwieństwie 
do anti-anstryackićh AUdeutsche Pldtier nie ma­
rzy już Konstanty Frantz o odrobieniu tego, 
w czem rok 1866 zaszkodzd idei niemieckiej, 
on uboiewa tylko, że polityka pruska tego ro­
ku zadała stanowczą kieskę niemczyźnie w Au- 
stryi. Rok ten stworzył prawie zupełnie amo- 
dzielne państwo madziarskie, które obłożyli 
aresztem całą wschodnią połowę monarchii 
habsburskiej, a niejeden już dziś przewiduje 
z obawą, że kraje dawnej korony św. Wacła­
wa uzyskają równą, jak ^ ę g tv , samodzielność 
polityczną. Frantz rozumie, że restytucya nie­
mieckiego charakteru całego państwa austrya- 
ekiegc jest już niemożliwą i że Austrya nigdy 
nie może się stać przedmurzem Niemiec. Win­
ne są wmu błędy pruskiei polKyki. Przecież 
pruski jenerał von Rosenberg O-ruszczynsky 
kazał przylepiać w Pradze prokiamacyę „do 
mieszkańców sławnego królestwa czeskiego", 
w której przyrzekał Czechom, że w razie zwy­
cięstwa Prus, będą mogli „'urzeczywistnić aa 
równi z Węgrami swoje narodowe życzenia",

i którą kończy słowami: „Oby więc szczęśliwa 
gwiazda ugruntowała szczęście Czechów po 
wsze czasy". Temu samemu celowi służyła dru­
kowana w Berlinie, przez pruskich żołnierzy 
między ludność czeską rozrzucona broszura 
„Plac kornny ćeskó". Nie djsiw więc, że wtedy 
pisma czeskie groziły Belcredi’emu, że od Bis- 
inarka uzyskaj * to, czego on nie chce dać z 
obawy przed Niemcami austryackimi. Faktem 
też jest, że od roku 1866 rozpoczęło się cofa­
nie się niemczyzny w Austry na całej lin i i 
wzrost siły i samowiedzy narodów słow-ańskieh. 
Frantz nie wierzy w możliwość odrobienia te­
go nawet przez aneksyę niemii ickich pruwn t*j 
ś ustryi przez Niemcy, bo w takim razi© już 
ze względów czysto strategicznych trzebaby 
zabrad także Czechy i Morawę, a te byłyby 
dla Niemiec tak wielką kością w gardle, że 
mogłyby się przez nią udusić.

Wielkim błędem jest — zdaniom Frantza 
—  jeżeli Niemcy upatrują w Anglii swego 
wroga, podczas gdy jest ona naturalnym ich 
sprzymierzeńcem, zwłaszcza że autor nie go­
dzi się na to, ażeby przyszłość Niemiec leżała 
„na morzu", w przedsiębiorstwach kolonial­
nych. Podobnie nie zgadzał się na to także 
Bismark, ale on siłę lądową Niemiec chciał 
ugruntować przez osłabienie Francy’ — zaś 
Frantz głównego nieprzyjaciela żywiołu i ie- 
mieckiego i jego siły widzi w Rosyi. Już 
przed przeszło lOO laty — pisze on — wołał 
Herder: „Niemcy, wy jeszcze drzemiecie?"
A  wtedy olbrzym rosyjski stanął dopiero pe­
wną nogą nad Bug’’em ; od tego czasu zaszedł 
nad Prosnę, całym obszarem dotarł az blisko 
Odry i tylko parę marszów oddalony jest od 
Wrocławia, drugiej stolicy państwa pruskiego. 
Im dłużej odraczać się będzie obrachunek z 
Rosyą, tem będzie on straszniejszy, gdyż „ten 
wróg dziedziczny Nbmico jest im dziesięć ra­
zy tak groźny, jak dziedzii zny wróg francu­
ski". W  bardzo drastyczny sposób wykazuje 
autor, jak Rosva dawniej często powodowała 
wojny miedzy Prusami i Austryą, aby się te 
dwa państwa wyczerpywały, podczas gdy ona 
jako „tertius gauden*s“ Uągnęła stąd zysk’ . 
Tę samą rolę odegrała w roku 1870—1871 
w wojnie francusko-niemieckiej. Rosya notrze- 
bowała przecież wyruszyć tylko w 200.000 lu­
dzi nad gramcę pruską, a wielka część armii, 
pruskiej byłaby musiała pozostać w wscho­
dnich prowincyaoh i wojna byłaby miała wte­
dy zupełnie :nny wynik Ale po co iniała sw e 
siły wytężać, kiedy tak ezy owak pewną była 
swych korzyści. Gdyby wojna ni6miecko- 
fiancuska dla obu stron walczących była pozo­
stała bez korzyśei, byłyby w każdym razie 
obie bardzo się osłabiły. _ Gdyby była zwy­
ciężała Francya, byłyby Niemcy musiały od­
tąd szukać oparcia o Rosyą, tak jak w od­
wrotnym kierunku Francya obecnie szuka po­
mocy Rosyi i jej się formalnie rzuca na szyję.

Niebezpieczeństwo, jakie zagraża Niem­
com ze strony Rosyi, zasadza się zdaniem 
Frantza, na prawie dziejowem, że od czasu do 
czasu ludy wschodnie dążą na zachód. Szcze­
gólnie niebezp:ecznem jest dla Niemiec, że 
rosyjskie dzierżawy wsunęły się jakby klinem 
między państwo niemieckie a Austryą. Nie 
iest to tyle groźnem dla Austrj i, co dla Nie­
miec, których granica kreśli wubec Rosyi głę­
boki łnk wklęsły. Dopóki Rosya będzie posia­
dała Królestwo Kongresowe, musi się z eko­
nomicznych, politycznych i strategicznych po­
wodów starać o ujście do morza. Dopóki Ro­
sya nie będme posiadała ujścia Niemnp i W i­
sły, będzie jej panowanie w Polsce zawsze 
źródłem wielkich kłe potów. Doniosłość zna­
czenia w posiadaniu Prus Wschodnich przez 
Rosyę rozumiała już carowa Katarzyna, Hńra 
podcza=, siedmioletniej wojny kazała sobie w 
Królewcu składać hołd jako królowej. Sądzi 
więc autor, że Prusy Wschodnie nie są, jak to 
się zwykle obrazowo przedstawia pl scami 
Niemiec wobec Rosyi, tylko ich czołem, a jest

to ponadto dawna ziemia zakonu krzyżackiego 
ż niej pochodzi udzielność, korona, nazwisko i 
herb państwa pruskiego.

Z tegr> w ęc punktu widzenia uważe 
wszechniemieoki pisarz, że dotychczasowa gra­
nica państwa prusko-niemieckiego jtst na 
trwałe nie do obronienia, a na wypadek wojny 
po prostu niemożliwą. W ię° radzi ją a tout 
prix zmienić. Najwięcej zagrożonemi są zda­
niem jego Wschodnie Prusy, na które można 
równocześnie z dwóch stron 'uderzyć, miano­
wicie z wschodu i z po.udnia Z o d u  stron ła­
two można rzucić do nich-^ i dkie masy woj­
ska rosyjskiego, juz azis taił nagromadzone, 
mianowicie konnicy, których wtargnięciu do 
pruskiej Litwy nie można by tak łatwo prze­
szkodzić, gdyż jest to najbardziej od centrum 
państw a pruskiego oddalona prowineya, w któ­
rej nie łatwo zmobilizować odpowiednie masy 
wojska. Aby mieć dość czasu na to, musiałby 
granicę stanowić z jednej strony środkowy 
Niemen od Kowna do Grodna, od południa zaś 
stanowiłyby naturalną granicę Bóbr i Notec- 
czyzna ^Netzebrucb). Już Fryderyk II myślał
0 takiem rozszerzeniu swego państwa. Dalej 
trzebaby jeszcze przydzielić do Prus Wcho- 
dnioh dzielnicę całego dolnego Niemna po­
cząwszy od Kowna oraz odpowiednio wielki 
kawał ziemi po pra wym lego brzegu, tak że 
dzierżawy pruskie byłyby zupełnie zabezpieczo­
ne aż poza tę rzekę i leżące nad nią miasta. 
Żądani' to jest dla takiego TTTsz6obaiemca jak 
nim jest autor, zupełnie naturalne, bo przecież 
dzierżawy zakonu niemieckiego sięgały poza 
dzisiejszą gramcę Prus, czego dowodem miasto 
Dńnaś urg, które dziś ma rosyjską nazwę 
Dźwińsk. Aby ta linia strategie zna miała należyte 
zakończenie, trzeba jeszcze przydzieuć ao Prus 
Wschodnich miasto strategiczne tak ważne 
jak Kowno, któreby wtedy stało się i awdzi- 
wą twierdzą prusactwa, „eine wahre Preussen- 
burg", jak je  nazywa autor, który twierdzi z cała 
apodyktycznośc % że Prusy, posiadając Ko­
wno, mgdyby nie u ogły upaść. Rosyanie stra­
ciliby wtedy ochotę do napadania na Prusy, 
karty bowiem obróciłyby się wtedy; z Kowna 
miałyby Prusj zawsze otwartą drogę do LJ.wy 
rosyjskiej i Kurlandyi, Przez to straciłby także 
od razu na znaczeniu klin, jaki obecnie stano­
wią dzierżawy rosyjskie między Prusam i Au­
stryą, a którego ostrze jest przedewszystkiom 
zwrócone przeciw Berlinowi.

Ale ns tem ieszcze pie . on<’ec Wszech- 
meiaiecki pontyK żąda w  kJUsek wencyi „zu­
pełnego wyrzucenia Rosji z PolsLl", a nawet 
poza granicę Królestwa Kongresowego, ażeby
1 Białystok (który przecież — jak autor za­
znacza — także przez pewien czas należał do 
Prus; oraz oapowiedni kawał ziemi nad Bu­
giem, mianowicie najważniejsza twierdza.Brześć 
l tewski, dziś główna brama dla pochodów 
armii rosyjskiej, odjęte zostały panowaniu ro­
syjskiemu. Gdyby więc Rosyę wyparto poza 
I iemen Bug, a od południc, poza Dniepr, ze 
stiony Rosyi nie groziłoby zdamem autora 
„chwilowo" żadne niebezpieczeństwo Niemcom 
: na tem możnaby „na razie" poprzestać.

Toby była polityka przyszłości, jaką 
Niemcy według Konstantego Frantza winny 
obrać wobec Rosyi.

W  związku z tem, że auto” uznaje Rosyę 
za tak niebezpiecznego wroga Niemiec, oka­
zuje on sympatyę dla Polaków i jesu zdecydo­
wanym przeciwnikiem polityki hakatystycznej, 
na którą znajduje ostre słowa potępienia. Odzy­
wa się on mianowicie do swych ziomków w ten 
mniej więcej sposób:

„Musimy pozyskać przyjaźń Polaków, oni 
muszą się stać naszj mi przyjaciółmi. Gdy­
byśmy zdobyli Królestwo kongresowe, to ni** 
..urAe być mowy o tem, żebyśmy je mogli za- 

-uić na prowincyę pruską, nie, trzebaby 
-  niego zrobić osobne królestwo o wyraźnym 
charakterze polsko - narodowym z wicekrólem 
na czele, którym mógłby zostać książę z kato­

lickiej lkjii pobocznej pruskiego domu królew- 
sk’ ego“ .

Autor bardzo stanowczo potępL germani- 
zacyjną politykę rządu pruskiego. Że po dru­
gim i trzecim podziale Polski okupowane wte­
dy przez Pi-usy dzielnice zamieniono na proste 
prowineye pruskie i że ludność ich usiłowano 
zniemczyć, nazywa to Frantz dosadnio „ein 
robes und ideenloses 'óerfabren". Bo — powia­
da — razem z państwem polskiem nie zginął 
naród polski Tymczasem rząd pruski postępo­
wał tak, jakeby narody nie posiadały wogóle 
odrębnego życia, tylko uważał je za materyał, 
dostarczający państwu rekruta i poaatków 
A  przecież poręczono mieszkańcom 'W Ks. Po­
znańskiego przy oknpacy: w r. 1813 wyraźnie 
utrzymanie ich narodowości i odrębnego rządu, 
sprawowanego przez namiestnika rodaka!

Polityka germanizacyjna — ciągnie dale 
p. Frantz — Jest tak samo chybioną, jak walk? 
kulturna, ona pobudza bowiem Polaków do 
tem większego oporu. Trzeba to pozostawić 
naturalnemu biegowi rzeczy, działa u tu wyższej 
kultury niemieck ej na Polaków Niemcy po­
winni się także uczyć po polsku, mianowicie 
urzędnicy państwowi gdyż rządzący pow iun’ 
znać język rządzonych ; żądać, żeby się działo 
odwrotnie, jest potępienia godny absolutyzm 
państwowy.

Autor nawet żąda, aby we wszystkich 
szkołach na wschodzie państwa niemieckiego 
uczono języka polskiego i podnosi przytem za­
lety tego języka, który pod względem bogactwa 
form gramatycznych pi ze wyższa znacznie ię- 
zyk niemiecki, a nawet łai 'ński. „Zresztą po­
wiada p. Frantz — powinniśmy podziękować 
Bogu. że jest przynajmniej jeden naród sło­
wiański, który dotąa oparł się wszelkim kusze­
niem panslaw.zmu, owego płaszcza, którym się 
rusycyzm okrywa, i że ten wstręt swój dc 
niego ci ągle jeszcze dokumentuje, ;,ak wogóle 
cała bistorya Polski obracała się w przeciwień­
stwie do Rosyi.

Tak więc pownna nam już prosta poli­
tyczna mądrość nakazywać, starać si ę stanąć 
z Polakam na stopie przyjaznej a przynaj­
mniej pokojowej, zamiast usiłować ieb wytępić 
w Poznański em. Chyba trzebaby uwierzyć 
w nieomylność nowomemicckich rządów poli- 
cyjn.ycb, aby sądzić, że uda się Polaków zma­
zać z tablicy narodów, pominąwszy już to, że 
się w ten sposob popiera pośrednio zarazem 
usiłowania rusyńkacyjne w Królestwie kongre- 
sowem Jeżeli „zapaleńcy narodowi" nie rozu­
mieją, że mimo Kón.ggratzu i seaanu Niemcy 
za granicą są dziś więcej prześladowani niż 
Jawniej, to niechaj zapytają się, od kogo za­
granica lepiej się uczy tego prześladowania 
i pogwałcania Niemców, jeżeli nie od wrogów 
Polsk’ ".

„0  bardzo marnem usposobieniu (erbarm- 
licnste Gesinnung) — kończy autor — świad­
czy jednak tłómaczenie, że jnż dlatego z Pola­
kami nie możemy'znosn.e się obchodzić, ponie­
waż w przeciwnym razie Rosya, jako głowa 
prześladowców dolski, mogłaby oię czuć 
urażoną".

Prasa n emieckn dotychczas prócz lako­
nicznych wzmianek nie uwzględnia pojawienia 
się tej interesującej książki p. Frantza.

Kuch wyborczy
w i n n y c h  p r o w i n c y a c h  A u s t r y  i.

Piszą nam z "Wiednia. 23 listopada.
Kilka dzienników tutejszych ogłasza dziś 

odezwę lolskiego centralnego komitetu wybor­
czego. O ile ona podnosi konieczność solidar­
ności Koła polskiego i utrzymania urządzeń 
konstytucyjnych, musimy jej wszyscy przykla- 
snąć Co do zdania że Koło polskie będzie 
może zmuszone bronić praw języka i autono­
mii, pozwolimy sobie zaznaczyć, że, o ile ta 
obawa dotyczy języka polskiego i autonomii 
Gaboyi to na i eraz może się wydawać prze­
sadną. Przynajmni«*j stronnictwa niemieckie

nie myślą w tym względzie o żadnym ataku 
na nasze prawa. Program niemieckiej l«wicy 
z r. z. wyraźnie zatwieraza prawa polskiego 
języka, przywrócone rozporządzeniom’ cesar­
skimi z lat 1867 do 1869. Kiedy na początku 
ostatniej sesyi Rady państwa z radykalnej 
strony rusińskiej zbierano podpisy na wn osek, 
dotyczący zniesienia owych rozporządzeń, na­
wet. frakeya Wolfa odmówiła.' A  ponieważ 
także młodoczesi wypierali się wszelki ib wro­
gich zamiarów w tym waglęazie, przeto o na­
paściach na historyczne stanowisko języka pol­
skiego w Galicyi nie może być mowy.

Jak przed paru d:iianu N. Fr. Presse 
w korespondencji lwowskiej, tak dziś Neues 
Wiener Tagllatt w artykule wstępnym gawędzi 
o rzekomych konszachtach p. Kozłowskiego 
z Heroldem Kaizlem, zmierzających do przy­
wrócenia dawnej prawicy, względnie jakięis 
nowej koalicy’ , wywołania zm’’anj ga’ laetu 
etc. Widocznie jest w tem szaleństwie — me­
toda ! Zachodzi tylko pytanie: cui bono ? Czy 
cnodzi o to, aby sztucznie wywołać naprężeni' 
pomiędzy Polakami a gabinetem p Koerbera? 
Czy też tylko o denuneyowame p. Kozłow­
skiego, jakoby był gotow poświęcać polskie 
.nteresa czeskim ? W  każdym raz.e mowy 
prezesa Jaworskiego, ząiśeie na sąimiku rela­
cyjnym nr. DziednszycL.iego w Stanisławowie, 
wytrawna mowa dr. Górskiego i t. dą po­
zbawiają owe :nsvnuacye wszelkiej realnej 
podstawy ! '

Jak można było przewidzieć, baron d: 
Pauli zaznacza, źe sam nie posyłał antysemic­
kiemu naganiaczowi wyborczemu Hrabemu ża­
dnych pieniędzy, lecz tylko dzierżawca „ty­
rolskiej winiarni" barona przy tutejszej Wall- 
fisebgasse obiecał m u.. gratyfikacyę. Jednakże 
baron di Pauli wyznąie, że odbył naradę z 
Hrabym i aomyśla się, źe cała sprawa została 
urządzuną zręcznie, aby jegc (bjiegc ministra) 
skompromitować Tiroler Stimmen zaś do tych 
wjjaśnien dodają: „Istotnie baron ai Psuli po­
pełnił gruby błąd, skoro tego cbrzescijańsko- 
socyalnego jegomościa, który przyszedł do 
niego, nie wyprosił natychmiast za drzwi".

Znamienna ta uwaga w najstarszym ka­
tolickim i konserwatywnym dzienniku niemiec­
kim Austrii, bardzo aobitnie cecnuje ujemne 
wyobrażeni:, tych kół o wiedeńskim chrze- 
śc’’iańsko-soeyalnym obozie. Naturalnie taki u- 
jemny sąd nie dotyczy księcia Liechtensreina, 
T uegera ■ kilku innych przyzwoitych przy- 
wódzców. Jednakże, dobijając się przewagi w 
Wiedniu zbyt gwałfcowŁ>«», czasem sr- a kami 
demag^ricznem’ . panowie ci niewątpliwie po­
sług1 wali się niekiedy osobistość1 &m; podejrza­
nymi, rozumując: „Quand on yent faire une
omelette, il faut casser des oeufs“ (aby zrobić 
jajecznicę, trzeDa potłuc łaja). Tem się tloma- 
czy, że pojawiły się na powierzchni osobisto­
ści, jak ugli posłowie kelner Mittermayr, We- 
dral, Gregorig, Hraby etc. Teraz odbywa się 
konieczna pnrytikacya stronnictwa chrzescijan- 
sko-sc'walnego, przyczem naturalnie wydarzają 
się epizody arażliwe.

Dziś dyrekeya stronnictwa cbrześcijańsko- 
socyalnego oznaimia. że p. Han. Hraby złożył 
wszystkie swe urzędy w stowarzyszeniach 
chrześcijańsko socyalnyoh i źe nie jest więcej 
uprawniony występować jako mówca ehrze- 
ścijańsko-soeyalny. Djrekcya przeto wzywa 
wszystkie stowarzyszenia ohrześcijansko-soeyal- 
ne, aby Hra.bego nie zapraszały na zgroma­
dzenia . nie pozwalały mu występować jako 
mówcy. Formalna egzekucya!

Były prezes klubu młoaoczeskiego dr. 
Engel stanowczo się wzbraria przyjąć pono­
wnie mandat. Widocznie p. Engel swe przeko­
nania polityczne stawia wyżej, n,ż mai dat po­
selski, nie myśi. podporządkowywać su ego po­
litycznego sumienia wszechwładzy tłumu ! Po - 
nieważ p. Engel był i jest przeciwnikiem tak­
tyki obstrukcyjnej. z rezygnacyi jego trzeba 
wnosić, że prąd obstrukcyjny wśród wyborców

Michalina Sohwarzówna.

S O N  K  A
Nowelka historyczna.

WP. Maryi Colonna WalewsJciej, 
autorce Edygej-jhana.

Smutno było na zamku oszmiańskim. 
Kniaź Andrzej Holszański po śmierci ukocha­
ne! małżonki swojej, rozszalały bólem, poszedł 
w bojach śmierci szukać — więcej tez nie 
wrócił. A w domu dwie sieroty próżno czekały 
na niego. Blaue, smutne dzieweczki, jak duchy 
snuły s ę po mrocznych komnatach, a jęK ich 
cichy, przywarł do murów i wśród upiornych, 
ciemnych nocy włóczył się echem po zamku. 
Nie tracono z początku nadziei ujrzenia knia­
zia, nie chciano jej beż sierotom odbierać, ale 
ot.o po niejakim czasie wśród ludz: szeptać 
poczęto, że Tatarzy gc porwali, na pal wbili 
i w mękach tych straszliwych żywotą dokoń­
czył. Kiedy wiadomość ta do zamku dotarła, 
w płacz uderzono wielki — samotne zostały 
teraz dwie latorośle , sgo rodu: Wasylissa i
Sonka Przytulone do siebie siedziały w ko­
mnacie płacząc, „ako te dwie mewy białe, co 
drogi do gniazda wśród spienionych bałwanów 
morskich znaleźć nie mogą. Aż zjechai raz na 
zamek Witold, wielki książę litewsk1, i żal go 
okrutny zdjął nad niebozątkanr temi. Sam bez­
dzietny bj ł, chciał W ’ ę c  jedną na wychowań1-o 
wziąó. Młodsza Sonka przypadła mu do serca, 
W asylissa została przy Semenie, bracie kniazia 
Holszańskiego.

Na dworze w Trokach rosło to dziewczę, 
z dniem każdym piękniejsze, ludziom milsze. 
Niejeden gonił ok’ em tę smukłą, wiotką nostać, 
niejednemu głęboko w serce padło spojrzenie 
dwojga czarnych, przepastnych oczu. W  dział 
ją tak raz kniaź Iwan Bielski i oczy jego za­
chwycone tą krasawicą urok jakiś musiały rzu­
cić na dziewczynę, bo odtąd ni© dzwoni] tak 
często śmiech swawolny, wesoły, a oczy dawniej 
figlarne, błyszczały teraz ciągle żarem namiętno­
ści. W marzeniach swoich widziała się już 
jego świadomość ta napełniała ją oichą, błogą 
radością. Nagle — z pogednego aotąd nieba 
grom padł. Zjechała z -odziną W asylissa i oczy 
jej poczęły wab’ ć kniazia ku sobie. Iwan ocza­
rowany jej urodą ku niej zwrócił sa e afekta. 
Sonka w zapomnienie poszła. Witołd popierał 
j igo zamiary i wkrótce na zamku, trockim mó­
wiono o zaślubinach młodbj księżniczki ol- 
szanskiej z kniaziem na Biełoi Bielskim.

Sonka jak błędna patrzyła na te wszyst­
ko. Je j duma dziewicza na łzy i skargi zdobyć 
się nie mogła i nie chciała, — ale ten ból, 
który ajacia nie znajdował, miażdżył ją, pnm- 
tomnośo odbierał, a łzy niewypłakane paliły 
pierś. I nic przeciwko temu nie mogła, patrzeć 
na ich pieszczoty musiała, słuchać szeptów o 
planach przyszłości. Chwilami porywała ją ta­
ka rozpacz, że bluźniia, jak opętana. Rzucała 
się w izdebce swojej; później, uspokojona tro­
chę, bi?gła w samotnię litewskiego lasu i tu, 
dysząc ciężko, paaała na ziemię. I mogła leżeć 
tak godzinami całemi, zm yśli i ezuc a wyzuta. 
Tymczasem czyniono do ślubu starszej sio­
stry przygotować ia i panna młoda z uśmiechem 
na ustach oczekiwała godów w«selnych.

[I.
Na zamku trockim uoichł gwar biesiad i 

uczt weselnych. Młoda para kniaź Iwan Biel­
ski i małżonka jego Wasylissa odjeżdżali, że­
gnani przez cały dwór WUołaowy. Jeszcze o- 
“tatnie uściśnienia, ostatnie pożegnalne >ca- 
cnnki, przestrogi, rady, dane młodziutkiej ko­
biecie — potem ruszono; okrzyki zabrzmiały 
w piwietrzu i cały orszak znikł w oddali. Na 
azicdzińcu zamaowym została sama i łowiła 
uchem ledwo jnż dosłyszalne echo kopyt koń- 
sk’ ch. Czuje jeszcze pocałunk siostry na u- 
stacli palą ją, bolą, sm ogają, podnosi rękę do 
ust, ścierając gwałtownie ich ś'ady. Jak pusto 
nagle, jak gmcho. Przez smukłą postać dreszcz 
przebił gł. W oinęła się cicho do komnaty, i tu 
pusto. K ‘ . Julianna cofnęła się do rokoi swo­
ich, wuj W  to] 3 wypoczywa również może. Ta 
cisza, samotność, tak pożądana teraz,—czuje, że 
dusz ma znękaną, zbolałą, a cichość ta tak pie­
szczot me się o nią owija Z rękoma, splecio- 
ner.*\ na piersiach, sro1 u okna. Czerwony blask 
zacLędu złote iskry rozsypuje po włosach kru­
czych, puszczonych wolno na plecy, łamie się 
w przeoasee, ujmującej te bogate sploty, go­
rętszy i.on rzuca na smagłą twarz, bladą jak 
giezło teraz, w oczach przepastnych, rozpaczą 
rozszerzonych, lozpryskuje się błędnemi ogni­
kami.

Zbiegły się brwi i tworzą pionową linij- 
1 ę na czole. Widać, że chce zapanować nad 
bólem swoim, zgnieść go- zagłuszyć, że w tej 
Ć hwili dusza jej łamie się z sobą, walczy, 
chce zniszczyć najmniejsze ździebełko wspo­
mnień i o tym, który nie kochał, zdradził, 
porzucił. Szedł ciepły wiatr od pól i jak pie­
szcząca dłoń kładł się na skroniach, nie uspo­

kajał j' dnak, bo wzbierała w niej gorycz 
wielka, ból bezkresny, ■ w kir> oblekał cały 
ten świat. Nie zaznała ona nigdy szczęścia, 
sierota była, samotna na śmiecie jako ta sa- 
moti ie stojąca grusza w polu. Nie śpiewała 
nad kołyską matula, nie pieścił ojciec, aie ho­
łubił nikt tej dzieweczki, ni głcwę składał so­
bie na piersi, by wszelki żal wypłakać mogła. 
Wuj, choć lubił, ojca zajtąjić nie m ógł; sio­
stra, krasaw ca, o sobie myślała, a w chwili 
kiedy się zdało, że posiada miłość człow, ika, 
który jeden, jedyny mógł dać zapomnień:’e 
wszelkich bólów, w tej samej chwili odczuła 
że miłości 1 sgo nic posiada i jeszcze sam> 
tniejszą bj.a. Jak ona tej miłości pragnęła. 
Byłby jej cały świat zastąpił, bo całe szczęście, 
życie uosabiał dla niej. Pamięta jeszcze dni, 
w którycb do nie; wyłącznie się zwra' n ,ł. 
Choć usta jego nigdy jej o miłości nie mówiły 
to oczy jego chodziły ciągle za ma, pieściły 
spojrzeniem, całowały, wiewałj laką bezkresną 
szczęśliwość błogość w tę młodą pierś dzie­
wiczą ; nieraz dłoń ago obejmowała silrym 
uścisk im jej drobną rękę i nieraz wa^gi iego 
przylgnęły do niei — na długo rozpaione, 
drgające całym światem uczuc, a i dreszcz 
chwiać zaczyna! iej smukłem ciałem.

Nagle — Wasylissa zjechała na zamek, 
oczarowała go swojemi oczyma, swoją urodą cu­
dnie rozwiniętego kwiatu, i dla Sonki. spojrze­
nia, ni uścisku już ni© miał, A  ona mu tak 
wierzyła! Wciskała nocam. twarz w poduszki, 
by łkanie zdusić by jęki, bezwiednie rozpie­
rające piersi, nie budziły śp lącyeb obok dziew­
cząt ks Jui-anny. I teraz ona już je g o — na 
■wiek1 ! Będzie czuć mepło jegi warg, silny 
oplot jego ran >on, głowę jego przytul1?: sobie

do piersi będzie mogła — te włosy całować. 
Łzy cisnę się jej do oczu i ból bezsłowny, jak 
huragan wpada tar gaj rc mą niemiłosierni). Po 
co źyó ? — Mrok coraz gęstszj pada. Takie zmę­
czenie czuje w członkach, takie znużenie, jak 
po ciężkiej, fizycznej pracy i oni era głowę o 
ramę okna, i trwa tak bez raohu, bez myśli 
jednej, roztopiona w tej buleśc\ w tym mroku 
na którego tle jej biała postać \lę chwieje, na 
kształt sennego widziadła. Nagle czyjaś ręka 
opada na jej rarmę. Zbudzono ją — powoli od­
wraca głowę. Przea nią zarysowuje się postać 
W Ltołda.

— Cóż tak dumasz u tego okna r Chodź ze 
mną pogadamy trochę.

j\jciągnął !ą, nie opierającą się wcale ku 
sąsiedniej, oświetlonej już izbie Zmrużyła 
powieki, światło raz.io ją.

— No, usiądź dziewuszko, ej, cóz taka bla­
d a ? — zapytał, obracając jej twarz do światła.

Zblaćłe wargo poruszyły się. żaden dźwięk 
sformułowany nie przedostał się jeanak Książę 
usiadł naprzeciw i patrzył na mą długo z pod 
nka Lubił on to  ̂ziewczę młode, piękna, iak 
jutrzenka.

— Żal c. za siostrą ? No, czy może zazdrość 
bierze, że prędko m^ża znalazła, nrzyznai się.

—  Nie wuiu — ozwała się wreszcie.
Uparcie patrzała w dół, bojąc się, by

kniaź łez nie dejrzał.
— Nie strachaj się, Sonka — r ągnął dalej 

żartobliwie — już * ty wnet kogoś znajdziesz. 
0 j ! porwą m. dziewuchę, porwą !

Patrzył, jakie wrażenie słowa te na niej ro­
bią, ale dziewczyna siedziała blada, zauumana, 
myślą daleko odbiegła

— No. Sonka. zgadnij, kto cię wziąć obce?
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czesk:ch bierze gorę. Świeżo dr. Herold w in- 
terviewie ośw iadczył, że dotąd większa część 
wyborców czeskich nie uchwaliła wprawdzie 
obstrukcji, ale uczyni to niezawodnie, jeżeli 
rząd obstawać będzie przy przywróceniu n'e- 
mieckiego języka władz pro fero interno, tj. 
jeżeli -,ZiOczynu hr. Clarv’ego z 17 październi­
ka r. z. nie pozostanie martwą literą.

Tymczasem Narodni listy nie przestawają 
wyzyskiwać dymiay: Jansy i nommacyi p.Wes- 
8ely’ego celem podburzania ludności. P. Jansa 
wczoraj przy pożegnaniu oświadczył, że ustę­
puje z własnej woli. O p. Wesselym konser­
watywne dzienniki czeskie, jak Hlas Nar oda 
Morawska Orlice zapewniają, że jest zupełnie 
bezstronny i sprzyja Czechom. Narodni listy 
jednak twierdzą, te już przed 2 laty klub mło- 
doczesk: zaprotestował przeciwko nominacyi p 
Wes»ely’ego. Ozy to kluby parlamentarne mia­
nują prezesów wyższego sądu P Gdzież wtedy 
podział pomiędzy władzą wykonawczą a usta­
wodawczą ?

Ruch wyborczy.
W  sobotę wieczorem odbyło się w sali 

gimnastycznej szkoły im. Mickiewicza z inicya- 
tywy we Lwowie zamieszkałych posłów, nale­
żących do stronnictwa lewicy sejmowej, poufne 
zebranie kilkudziesięciu poważnych obywateli 
miasta, celem zorganizowania stronnictwa le­
wicy sejmowęi i wdrożenia akcyi wyborczej. 
Po zagajeniu przez prezydenta miasta dra Ma­
łachowskiego ukonstytuowało się grono mężów 
zaufania tego stronni 3twa. Przewodniczącym 
wybrano dra "Wiktora Opolskiego, zastępcami 
Stanisława Ciuchcińskego i Aleksandra Ge- 
tritza, a sekretarzami dra Włodzimierza Go­
dlewskiego L Józefa Neumanua Po przeprowa­
dzeniu dyskusyi uchwalono zwołać zgromadze­
nie wyborcze dla wysłuchania sprawozdań do­
tychczasowych posłow m. Lwowa i wyborczą 
komisyę, celem złożenia obszerniejszego komi­
tetu wy orczego.a ■fc ♦

*W  Tarnowie dnia 21 b. m. stanęl. przed 
wjkorcami kandydaci z kuryi miejskiej i po­
wszechnej . Kandydat dr Mai is nie stawił się, 
albowiem już poprzednio zrezygnował na rzecz 
dr. Stojałowski ego, wiceburmistrza z Tarnowa. 
Przemawiał najp ierw dr. Butowsk- w tonie 
dość umiarkowanym, a następnie dr. Stojałcw- 
ski, którego mowę przyjęto nader sympatyoznie 
i wśród nieustannych gorących oklasków. Na- 
Btępnie przemawiał wśród w rzawj ze strony 
goc-ralistów i żydów ks. dr. Źygulińsk , a po 
nim p. Winkowski. Wystąpił wreszcie na 
estradę sooyalista dr. Schiitzer, lecz nie dopu­
szczono go do głosu; jego zwolennicy i prze­
ciwnicy tak si  ̂ rozogni! podczas walki o swo- 
Dodę słowa, te w kącie sali wszczęła się bójka 
tak gwałtowna, że trzeba było obrady zamknąć.

X? *
*  »Zgromadzenie wyborców trzeciej kury. 

miasta Gródka achwakło pop terać tylko ta­
kiego kandydata, który bezwarunkowo do Koła 
polskiego wstąpi.

. *W Krakowie dnie 23 bm. odbyło się po­
siedzenie obszerniejszego komitetu obywatel­
skiego dla wyborców w kuryi miejskiej. Przy­
było przeszło" 200 członków Przyjęto na niem 
ni smal jednomyślnie odezwę wyborczą, która 
stwierdza z naciskiem potrzebę solidarności 
narodowej oraz solidarności Koła polskiego, 
wzywa jąe wyborców do jednomyślnego zgru­
powania s’ | na tej podstawie i wy bierania kan­
dydatów. wyznających te zasady. Delegaci 
stronnictwa katolicko-narodowego zażądali do­
dania do odezwy następującego ustępu: „K o­
mitet podpisał?y nie przesądza bynajmniej ani 
w kierunku negatywnym ani pozytywnym 
kwestyi poprawy obowiązującego dziś statutu 
Koła ilskiego-.

W obszernej dyskusyi w której zabierali 
głos: profi dr. Ulanowski. dr. Łepkowsk-, prof. 
dr. Kasparem prof. Czesław Pieniążek, dr. An­
drzej hr. Potocki, prof. dr. Morawski, hr. An­
toni Wodzioki. wskazano, że odezwa wyborcza 
musi stwierdzać zasady dla ogółu wyborców, a 
nie wdawać się w przewidywania na przy­
szłość, tern więcęi. że już seimowe Koło polskie 
podniosło możliwość ewentualnych zmian sta- 
stutu. Przeprowadzenie tych zmian pozostawić 
należy przyszłym posłom; gdy wybierzemy 
dzielnych posłów, to będą oni siedzieć, jaki 
statut Jest potrzebny.

W" głosowani i poprawka stronnictwa ka­
tolicko-narodowego UDadła, wobec czego dr. 
Rostworowski iświać&zył, że reprezentanci 
stronnictwa katolicko-narodowego odezwy prze­
dłożonej podp °ać nie mogą, a obarczeni pracą 
w sprawie wyborów z kuryi piątej, nie będą 
nadal brali udziału w pracach komitetu oby­
watelskiego.

Po stwierdzeniu, że odezwa zottała zna­
czną większością przyirta, uchwalono komitet

wykonawczy pow "ększyć z 16 na 30 członków, 
poczem zgłoszono i za lesano kandydatury: p. 
Edmunda Zieleniewskiego, adw. dr "Walentego 
Staniszewskiego, dra Augusta Sokołowskiego, 
prof dra Henryka Jordana i prof. dra Ponikły.

Występ p. Rostworowskiego, przypomi­
nający dawne polski e liberum veto należy do 
tych politycznych objawów, które świadczą o 
niedojrzałości naszej ped względem polity­
cznym.

Z izby sądowej.
Wiedeń, 25 listopada.

fOdszkodowanie za wypadek kolejowy).
Przed tutejszym trybunałem wyższego 

sądu krajowego odbyła się dziś rozprawa ape­
lacyjna w procesie rewidenta kolei państwo­
wej Apolinarego Orłowicza, z koleją północną. 
Orłowicz, żona jego i córka stali się ofiarą 
wypadku kolejowego dnia 5 września na stacyi 
w Krzeszowicach odnieśli uszkodzenia. P’ *rw- 
sza imtaneya sądowa przyznała Orłów „uzom 
3.260 koron kosztów leczenia, 54.000 koron za 
ból, 2.375 koron kosztów sądowych i 88 koron 
miesięcznej renty dla Orłov icza, tytułem stra ­
conego zarobku. Obie strony wniosły przeciw 
temu wyrokowi odwołanie i skutkiem tego od­
była się dziś powtórna rozprawa.

Wyższy sąd krajowy uwzględnił do pe­
wnego stopnia zażalenia obu stron, orzekł bo­
wiem, że koszta sądowe należą się Orłowiczowi 
tylko do połowy, natomiast przyznał bakże 40 
koron renty miesięcznej córce Orłowicza, która 
wykształciła się na nauczycielkę fortepianu, 
a okutkiem wypadku stała się niezdolną do 
pracy. Zresztą we wszystkich innych szczegó­
łach wyrok pierwszej instam-yi został zatwier­
dzony.

*
Lwów, 26 listopada.

(Obraza majestatu).
Dzisiaj w sądzie karnym w sali nr. II 

odbyła się pod przewodnictwem radzcy Ada­
miaka rozprawa przeciwko Annie Guszkiewicz, 
niebezpiecznej złodziejce, która miała zakaza­
ny we Lwowie pobyt, a aresztowana przed 
dwoma miesiącam1 przez ajenta policyi Prze- 
strzelskiego za przekroczenie • tego zakazu, — 
dopuściła się obrazv majestatu. Oskarżoną bro­
nił adw. dr. Horowitz. Trybunał okazał ją na 
10 miesięcy ciężkiego więzienia.

* **
Lwów 26 listopada.

(Kradzież).
Przed sądem przysięgłych stanęli dziś: 

Aleksander Bogdanowski recte Bogacz lat 24, 
rysownik stolarski ; Paweł Podrucki , lat 28, 
były czeladnik stolarski, a potem uczył się śr .e- 
wać; Antoni Rudy, lat 29, czeladnik stolarski — 
oskarżeni o kradzież w kantorze Wczelaka, o-az 
Bezyl:' Podrucki vel Kuziow, lat 36. bez zaję­
cia, karany już raz za zbrodnię rabunku, obwi­
niony o ukrywanie pieniędzy, pochodzących z 
kradzieży.

Akt oskarżenia opowiada, jak w nocy z 22 
na 23 grudnia 189y skradziono w kantorze Jó­
zefa Wczeiaka przeszło|10.000 zł w banknotach i 
rulonach srebra, oraz 11.000 zł. w papierach 
wartościowych z kasy werthalmo wskiej. Facho­
wy ślusarz zbadawszy wszystkie części zamku, 
nie znalazł żadnego śladu otwierania kasy 
gwałtem, widocznie więc sprawcy kradzieży 
posługiwali się podrobionym kluczykiem i 
steohorem. Złodziei wykryto dopiero w kwie­
tniu b. r., a i to tylko wskutek tego, że w 
ich gronie zaczęły się niesnaski, wzajemne 
niedowierzania, tak, że oni sam: zażądali in- 
terwencyi policyi. Mianowicie 12 kwietnia do­
nieśli przebywający we Wiedniu Bazyli i Pa­
weł Podruccy do policyi wiedeńskiej, że 4-gu 
kwietnia Paweł przyjął do siebie na nocleg 
Bogdanowskiego, który ukradłszy mu 300 zł., 
hawelok i kapelusz, uciekł. O w»pólnictwo w 
1 ej kradzieży posądzili Podruccy Antoniego 
Rudego. Poszukując Rudego, polieya wiedeń­
ska udała się do mieszkającego we Wiedniu jego 
brata, Jana, a ten odrazu wyjawił wszystko: 
że Bogdanowski z namowy Pawła Podiuckie- 
go okradł kasę Wczelaka że w tej krazieży 
brał też udział Antoni Rudy. Ten ostatni ra­
zem z Bogdanowskim był już w droaze do 
Nowego Jorku na okręcie „Palalia“, o czem 
się dowiedziano z listu, pkanego przez Anto­
niego Ruaego do Jana na morzu. W liście 
tym pnał Rudy, żę musiał opuścić kraj, żeby 
ujść mściwej ręki Podrucki ih, którzy na niego 
czychują. Uwięziono wkrótce wszystkich czte­
rech : Podruckich w W iedniu, Bogdanowskie­
go i Rudego w Nowym Jorku. Dwaj ostatni 
przyznali się do kradzieży, a najobszerniejsze 
zeznania złożył Bogdanowski.

Opowiedr’ał on, że Podrucki, namówiwszy 
go do okradzenia kasy Wczelaka, dostarczał 
mu różnych kluczyków. Kluczyki te opiłowy- 
wał dopasowywał Bogdanowski przez 9 mie­

sięcy, mając do tego sposobność jako rysownik 
w stolarni Wczelaka. Stecher sporządził z bla­
szek. Wieczorem dnia 22 grudnia Bogdanowski po 
godzinie 9 wszedł do kantoru, otworzył kasę i 

przeszkody zabrał papiery i pieniądze. Nu u'i- 
cy stali Rudy ij Podrucki na straży. Wkrótce wy­
szedł Bogdanowski z pieniędzm i wrzyscy 
udali się do mieszkania Podruckiego. Tam Po­
drucki spalił wszystkie papiery wartościowe, 
między innemi 3 książeczki kasy oszczędności 
na łączną kwotę 11.000 K., a to w obawie, 
aby ich to nie zdradziło. Zairzj mano tylko 
gotówkę, z której wnet musieli dać 1.000 złr., 
jako odczepne Bazylemu Podruckiemu, bo 
ten dowiedziawszy się od brata o wszystkiem, 
groził denuncyacyą. Piei ądze podzielili na 
dwie części: 6.U00 złr. włożyli do blaszanej
puszki, którą zakopał’ na Wysoł im Zamku, 
resztę zaozęli zaraz użytkować.

Co się z ową puszką stało niewiadomo. 
Podruccy podejrzewają o jej zabranie Rudego i 
Bogdanowskiego, a ci dwaj o to same Podruc­
kich. Było to pierwszym powodem do niezgo­
dy w łonie szajki złodziejskiej; drugim powo­
dem było to, że Bazyli P ?drucki, ten, który 
w kradzieży u Wczelaka udziału nie brał, za­
czął się uważać za herszta szajki, zachowywał 
się despotycznie i grozi1. Rudemu i Bogdanow­
skiemu zasztyletowaniem. Jak Bogdanowski 
opowiada, Bazjll nosił się na seryo z myślą za­
mordowania Rudego, bojąc się, żeby on nie 
wydał wszystkiego. W  obec tego Bogdanowski 
i Rudy drżąo o swą skórę, postanowili uciec 
do Ameryki. Aby na razie uspokoić Podruc­
ki ih, Bogdanowski udał, że pracuje nad wy­
konaniem nowej pc -'obnej kradzieży w Koło­
myi, tymczasem zaś wystarał się o paszport 
dla siebie i wyjechał z Rudym ao Hamburga.

Przeciwko Podruckim, którzy wypierają 
się wszystkiego, świadczy jako najniebezpie­
czniejszy dla firch corpus delicti list Pawła pi- 
sary dc Bazylego, w którym to liście znajduje 
się następujący ustęp odnoszący się do planu 
kradzieży w Kołomyi: „Antoś (Rudy) pracuje, 
ale czegoś ast taki niespokojny, że aż mnie 
samemu nieprzyjemnie . Prosi dalej Paweł 
w tym liście brata by mu przysłał przez ja­
kiegoś Bratkowskiego „tych 8 '■ysunL iw“, bo 
mu bardzo potrzeba, Otóż Rudy wyjaśnił, że 
ułożonem yło nazywać Bogdanowskiego 
Bratkowskim a na banknoty sotkowe umówio­
no wyraz „ rysunki “. Cc do tych „ rysunków “ 
popadli Paweł i Bazyli w śledztw ie w rażącą 
sprzeczność między sobą ; chcieli się om z 
aresztów poro: umiewać ze sobą ’ 7 tej kwestyi, 
lecz kartki te przychwycił zarząd iresztów.

Rozprawę prowadzi p. prezydent Przyłu- 
ski, oskarża p. prokurator Niewiadomski, broni 
Pawła Podruckiego dr. Solańsl tiudeeo dr. 
Dwernicki, Bogdanowskiego dr. Grek, Bazyle­
go Podruckiego dr. Milenek’

Najpierw przesłuchiwani Pawła Podruc- 
kiego, młodzieńca smukłego, dość przystojnego, 
ubranego przyzwoicie. Mowi głosem dość ci­
chym, troc ę zitrwożonym, b io t ' się dość zrę­
cznie. Do żadnej winy się nic poczuwa. Opo­
wiada swoje curriculum vitae między inneim, 
że jeszcze 3 lata temu, kiedy był we Wiedniu 
w pewnej stolarni, prof. Schall odt rył u niego 
ładny głos i radził mu się koztałcić w śpiewie. 
Pieniędzy na to kształcenie się ciała mu ksieni 
klasztoru SS. Benedyktyneir we ] iwowie, 
Kolumba Gabriel, która opiekowała się obu 
braćmi Podruckim. jeszcz6 od czasu śmierci 
ich matki. Mimo zrrozr.ej obrony wiek szcze­
gółów w zeznaniach Po 'ruchiego wygląda ba: 
dzo dziwnie. I tak- z ooczątkiem roku 190Q 
zaczął Podrucki brać lekcye śpiewu we Wie­
dniu i mieszkał tam razem z Rudym, łając mr 
całe utrzymanie. Dlaczego ? Podrucki wytłó- 
macza, że Rudy był mu pomocny m w porozu­
miewaniu się niemieckim językiem, na co prze 
wodniczący zauważa, że przecież Podruck; 
jeszrze 3 lata temu bawił w Wiedniu i jakoś 
obchodził się bez tłómacza. Dziwnem Jest t“ ż, 
że pieniądze w Wiedniu chował w fortepian 
pod struny, pkąd mu je miał ukraść Rudy. Ale 
jeżeliby Rudy te piuniądze wyciągał z forte­
pianu w nocy, to hałas stąd powstający nie­
wątpliwie powinien był usłyszeć śpiący z nim 
razem w tym samym pokoju Poc u.iki. Dzi­
wnem jest dalej, że o rzekomej kiadzieżj 300 
złr. przez Rudego doniósł Podrucki do policyi 
dopiero w tydzień potem, a w liście do brata 
pisanym już po owej kradzieży wyrażał się o 
tym samym Rudym bardzo p ieszczotliw i: 
„ Antoś pracuje, ale jest czego: taki niespo­
kojny" itd.

^odrucki obstaje przy tern, że Bratkow­
ski, o którym w liście pisze, jie jest Bogda­
nowskim, lecz istnieje rzeczywiście, że jest to 
pewien ślusarz w Krakowie, który mu mial 
przywieść rysunki, wykonywane 4ąwn j prze­
zeń w stolarniach. Rysunki te chciał sobie za­
chować Podrucki na pamiątkę.

Na pytania dra Solańskiego odpowiada 
Podrucki, że pod opieką siostry Uelumby

Drgnęła. Za nnego iść. teraz — na bo­
ga — teraz, i wuj jej to mówi, wuj, którego 
. yczeń, jak rozkazow słuchać trzeba.

— Tak prędko chcecie się mnie pozbyć? — 
próbowała zażartować.

— Nie udawaj, nie udawa wszystkie takie- 
śme z początku — nie chceeie nibyto. Oj ! po­
zazdrości ci niejedna, pozaz drosci Wasylissa. 
Bogactwa, klejnoty, stroje mieć będziesz, ko­
roną ozdobi czoło twoje.

Zdumione podniosły się na kniazia oczy 
wychowanki.

— No... Jagiełło pragme cię poślubić!
Mimowoli podniosła się z szeroko rozwartą

źrenicą, potem opadła powoli na siedzenie. 
K ró l! Kroi ją za małżonkę pragnie1

Bezw.jdme składa ją się usta do szyder- 
sko smutnego uśmiechu, spojrzenie biegnie 
gd,sieś hen, za postacią Iwana I  Jakiego. Ozem 
dla niej wszelkie dostojeństwa w porównaniu 
z rozkoszą jego pocałunków, czem toronaobok 
wieczystego połączenia z nim! Ale nie, to już 
przecie przepadło, na zawrze, na wieki, na ca­
łą, długą wędrówkę życia.

Książę badał jej twarz; prócz Lilku drgnień 
uk n-e zobaczył. Nie rozumiał j j j  dziś, gdz-'e 
nikł wesoły, swawolny wyraz tych ust? Kąty 

ich zwieszały Bię ku dołowi, nadając rysom 
smutny wygląd.

Nagle poczęła się szyderczo śmiać.
— Czwartej żony mu się zachciewa, : mn;f  

chce wziąć, raki staruch, mnie, co ledwie żyć 
zaczy. *am.

Obruszył sią "Witołd.
— Lepszy on niż niejeden młody.
— Czemu, jeżeli tak żenić chce się, Wasylis- 

sy me daliście mu ?

— Ba, ciebie upodobał sobie, młodszaś. 
dzarpnęia niecierpliwie obramował ie

sukni.
— Upodobał sobi« ciebie, boś cicha, łagodna, 

dobra; mówi, że mu Jadwigę przypominasz.
— On straszny — wstrząsnęła się — tamte 

zamęczył niew iarą i mnie zamęczy.
— Zastanów się Sonka u mnie wiecznie nie 

bodziesz, weźmie cię jakieś książątko małe do 
borow lasów, szkoda tam ciebie. Nie lepszyż 
on ? Sonka, królową będziesz.

8 puściła nizko głowę.
— Za dr i. parę go ozenamy, poluje w nie- 

polomickiej puszczy teraz. Szczęście ci samo 
drog zachodzi, nie odrzucaj go.

"Wstała powoi"
— No cóż Sonka? — łagodnie kn.iż za- 

pytał. (
— Dajcie pomyśleć — szepnęła, dotykając 

U3tami jego dłom
Spadło to na nią jak piorur, i w tej chw li 

zrozumiała może, dlaczego tak z weselem ¥ a - 
3ylitsy się spieszono. Król ją chciał, musiano 
jednak starszą wprzód wy dać. I całe jej szczę­
ście rozbito; strzaskane leżało u jej stóp, a 
w zamian koronę jej dawano, iakby mogła ona 
za ból, radość, za łzy, zapomnienie dać. Cicbym 
krokiem wysunęła się, chwytając chwilami po­
wierzchni sprzętów, bo nogi drżłały pod nią, 
a oczy jakowaś mgła zasnuwała.

•» *
Oczekiwano Jagiełłę. Król był już nieda­

leko, spodziewano się go nad wieczorem. Na 
zamku ruch był wielk krzątała się służba 
około przygotowań, zastaw iano stoły, jakkol­
wiek na punkc-e jedzei *a i picia Jagjełło wy- 
breanym nie był. ale ala drużyny królewskiej

rzygotowao trzeba było posiłki Sonka, jak 
ez duszy chodziła

Nie tajnem już było, że król poślubić 
pragnie tę wychowankę Witołda. i mimowoli 
z większą czci<$ usuwano się przed tą przyszłą 
królową. Cieszyła się Julianna tą sw -etną przy­
szłością, jaką los gotował dla Sonką tyle lat 
wychowywała się pod jej okiem, miała więc 
d’ f niej, sama bezdzietna, czułość i mi­
łość matki. Przygarniała ją nieraz do p’ e. i, 
zdziwiona tą bladą cerą, a wówczas tylko 
z trudnością Sonka wstrzymywała cisnący się 
krzyk:

— Nie dajcie mnie, ";ak mi ciężko iść.
Nikt me przeczuwał, cos’ęw  duszy dziew­

częcia dziejo; małomównośc brano za oszoło­
mienie tem niespodziewanem szczęściem; nikt 
nie y 'zeczuwał, że ta, którą tron czekał, wy­
rzekłaby się go chętnie za jedno spojrzenie, 
za jedno dotknięcie ust ukochanego. Ale on 
należał do innej; szczęście u stóp jej rozbite 
leżało i żadna moc, żadna potęga w świecie 
nie mogła go powrócić dziewezy nie. Przez cały 
czas oczekiwania polski • go króla zamykała się 
w swoje izdebce, nie chcąc widzieć nikogo. 
Witołd lie badsł jej —- i wdzięczną mu za to 
była. Dziś, w ostacni dzień, dłużej usiedzieć 
nie mogła, duszno jej było, za mało powietrza 
płucom; od ludzi w bór uciec, żal wypła .ać, 
sił zaczerpnąć.

U drzwi spotkał ją kniaź.
— Dokąd? — zapytał.

Zmięszała się na sekundę.
— Zaraz wrócę, na polankę idę.
— Aha! — zaśmiał się książę — pomodlić 

może; no idź, dź, a pamiętaj, wracaj wnet, 
wieczerzać z nam będziesz.

chciał się wykierować na porządnego człowie­
ka, na artystę, a będąc pewnym jej poparcia 
w każdej chwili, nie potrzebował się uciekać 
do kradzieży.

W  toku dalszego przesłuchania Pawła 
Podruckiego, obrońcy zadawali mu różne py­
tania, dotyczące jego rzekomego stosunku do 
ksieni Kolumby Gabriel, lecz przewodniczący 
pytania te uchylił jako nienaLżące do rze­
czy. Dowiedziano się tylko tyle, że swego cza­
su umieściła ksieni Podruckiego w klasztorze 
0 0 . Dominikanów, lecz Podrucki wkrótce z 
klasztoru tego wystąpił, nie czując w sobie 
powołania do stanu zakonnego.

Potem przesłuchiwano Bazylego Podru­
ckiego, człowieka bardzo niesympatycznej po­
wierzchowności, wyrażającego się ordynarnie. 
Do winy on się nie poczuwa, powiada, że ca­
łej te; „kalamancyi “ narobił Jan Rudy, który 
ma do oskarżonego urazę za to, że mu przed 
paru laty w czasij wyborow Daszyńskiego na 
posła dał w łeb popielniczką".

Na pytanie po co przybył do Wiednia do 
brata w kwietniu br., mówi PodrucLl, ie  chciał 
tam objąć jak |ś szynkownię lub kawiarnię na 
swój rachunek. Co do wielu szczegółów odma­
wia oskarżony odpow edzi z powodu, że go 
dzisiaj bardzo głowa boli i pamięć ran Die do­
pisuje i. Co do „rysunków", o których Paweł 
pisał w li ścij, to oskarżony przypuszcza, że 
chodziło Pawłowi albo o nuty, albo o papiery, 
na których Paweł rysował sobie „różm osoby 
z książek, np. pogrzeb". Kim jest Bratkowski, 
oskarżony nie wie i domyśla się, że to może 
Paweł jego nazwał „Bratkowsi nn“ bo Paweł 
w listach był nieraz „hecowny".

Dr. Grek, obrońca Bogdanowskiego prosi 
Pawła Poaruclriego, żeby zechciał podać bliż­
sze szczegóły co do owego Bratkowskiego ślu­
sarza z Krakowa, aby go można było odszu­
kać. Przewodniczący wyjaśnia, że już w śledz­
twie starano się odszukać owego Bratkowskie­
go według wskazówek Podruckiego, ale na- 
próżno.

Na tem przerwano rozprawę do 4-tej po­
południu.

KRONIKA.
Lwów 26 listopada.

Hołd Rady szkolnej dla ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego. Rada szkolna krajowa uciiwaliła 
wystosować do ks. arcybiskupa Bilczewskiego pi­
smo następujące: „Najprzewielebniejszy Księże
Arcybiskupie! Z powodu wyniesienia "W aszej Arcy­
biskupiej Mość" na stolicę metropolitalną lwowską 
obrz. ład. e. k. Rada szkolna krajowa, która miała 
zaszczyt mieć Cię przez lat kilka w swem gronie, 
uważa sonie za obowiązek, złożyć Ci wyraz naj­
żywszej wdzięczności za Twój stały a niestrudzony 
udział w jej pracach. Nie zbrakło Ci na to nigdy 
ani czasu ani też chęci, a działalność tę Twoją 
Najdostoj: iojjzy Arcypasterzu cechowało zawsze 
iście kapłańskie namaszczenie, szeroki pogląd uczo­
nego i gorące serce dla sprawy oświaty i wy­
chowania.

„ "Dziękując Wasz* j Arcybiskupiej Mości za 
to współpracowrictwo pełne pożytku i doniosłej 
zasiugi, czyni to ck. Rada szkolna kraj iwa z peł­
ną świadomością i otuchą, że choć Cię traci z po­
śród swego grona, nie traci jednak 1 wojej cennej 
życzliwości i możnego poparcia. Dfa bowiem, że 
otaczać niemi raczysz przy Swym zapale dla nauki, 
miłości młodzieży, sprawę szkolnictwa naszego ta­
kże i na nowem, rozległem polu Swego Apostol­
skiego działania.

„Z  tem podziękowaniem łączy c. k. Rada 
szkolna kr&iowa dla Waszej Arcybiskupiej Mo­
ści gorące życzenia, abyś rasiadłszy na prasta­
rej a świetnej stolicy lwowskiej, mógł przy po­
mocy Bożej ziścić wszystkie nadzieje, które Ko­
ściół, Państwo i Kraj wiążą z Twojem na nią po­
wołaniem0.

Wiadomości urzędowe. Dyrekcya poczt 
i telegrafów przeniosła zarząd zców pocztowych: 
Józefa Olszewskiego z Dukli do Złoczowa, a Sta­
nisława Dańca z Oświęcimia do Żywca.

Bankiet- W sobotę wieczorem lekarze lwow­
scy wyaali w kasynie ziemiańskiem bankiet na 
cześć prof. dra Kadyiego z racyi zamianowani , go 
radzcą dworu. W  biesiadzie wzięło udział 70 osób. 
Toastowali na cześć zasłużonego profesora pp. : dr. 
Sielski, dr. Festenburg, dr. Opolski, prof. dr. Mars, 
a dr. Weigel w dowcipnym toaście opowiedział, 
jakie honorarya pobierali lekarze od czasów per­
skich aż po dziej dzisiejszy i zakończył, że leka­
rze swojemu zacnemu koledze, drowi Kadyiemu za 
wszystko, co od niego doznali — płacą szczerem 
sercem. Wśród serdecznego nastroju przeciągnęła 
się ta koleżeńska biesiada aż poza północ.

Delegatem na walne zgromadzenie gal. Tow. 
kredytowego ziemskiego z powiatu zaleszczyckiego 
wybrany został Kalikst ks. Poniń-ki, a jego za­
stępcą Mieczysław hr Pmiński.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W t o ­
rek 27 'istopada: Czytelnie dla kobiet (Batorego
11) godz 7. Prof. dr. A. Mars Hygiena kobiety

Gęsty bór ciągnął s'ę niedaleko; miała 
w niem miejsce ulubione pod stuletnim dę­
bem, gdzis u stóp jego uchował się kamień 
olbrzymi, zabytek bałwochwalstwa.

Owiała ją cisza — spokói. Wiatr żywi­
czną woń snuł po lesie, słaniały się w pokorze 
korony drzew. Jak kolumny świątyń l wynosiły się 
dumne, poważne, w strop sięgające. Ciężko o- 
sunęła się na ziemię Cisza... tylko przowłóczy 
się czasem szum. jak akord oigann, tylko w 
dab gdzieś z chrzęstem gałęzie o siebie biją. 
Gęsty mrok przesiewa się przez liście a weń 
wświeca się jak oko biały kamień ofiarny ; nito 
szaty duchów muskają jej czoło łodygi smu­
kłych roślin... z głuchym jękiem opada jej gło­
wa na puchy mchu.

— Boże! za cóżeś Ty mnie ukarał? Za có- 
żeś ukarał ? Ażalim ciężko p rz e c iv  \ b’.e zgrze­
szyła? Aźali usta moje nic modliły się do Cie­
bie, Twą moc wielbiąc i potęgę? Boże! Boże! 
usłysz mnie!

I oto z dna duszy poaaiósi się g łos: Chcę 
duszę twoją w czystości uchować . piakao jej 
każę, chcę duszę twoj» wywyższyć i ci-.rplenm 
jej daję. Złóż ten bój Bogu w ofierze i lź tą 
drogą, którą on ci w skazuje. Żmudna one bę­
dzie i znojna, ale u joj celu światłość wielki 
czeka na duszę twoją- 5‘atrz, wszak życie przed 
tobą, czy ten ból, ta miłość ma cię złamać ? 
Spełń święcie obowiązki, osłodź schyłek życia 
temu, któremu w n et poślubioną będziesz, osłodź 
życie tym, którzy w ciszy również _ cierpią i 
płaczą a w duszy twojej jako ten znicz dawny 
aapłonie szczęście wielkie, podniosłe, stokroć 
p iteżnie i sze, be nić doczesnego w i iem nie bę­
dzie, z az i ofiar powstałe, jako łzy i ofiary 
świętem będzie.

zamężnej (wstęp wyłącznie dla kobiet). —  Szkoła 
realna (Kamienna 8; godz. 7, Prof. dr. J. Nus- 
baum: "Wstęp do anatomii porównawczej.

Pierwszy koncert gal. Towarzystwa ma- 
zycznego odbędzie się w pi vtek 30 bm. o godzinie 
wpół do 6mej wieczorem w sali Domu narodnego. 
Program obejmuje uwerturę Schumanna do Man­
freda, poemat “ymloniczny Saint-Saensa „Rouet 
d’Omphaleu i ósmą symfonię Beethovena.

Nowe sieci telefoniczne zamierza urządzić 
Dyrekcya poczt i telegrafów w Szczakowej, Chrza­
nowie, Trzebini i Oświęcimie i połączyć je z Kra­
kowem, tudzież MysłowiuJimi na Szląsin pruskim, 
a także sieó telefoniczną w Podwołoczyskach.

Właściciele realności na Janowskiem od­
byli wczoraj pod przewodnictwem p. Kamienn- 
brodzmego zgromadzenie, na którem uchwalili do­
magać się od Rady miejskiej żywszego zaopieko­
wania bię tą dzielącą ińosta, a w Szczególności: 
wybudowania w ul. Janowskiej tramwaju elektry­
cznego, zaprowadzaniu- w rej i pobocznych ulicach 
oświetlenia gazowego, przeprowadzenia kanalizacyi, 
wybudowania szkoły ludowej dla dzielnicy janow­
skiej, wreszcie postarania się o ekspozyturę straży 
policyjnej na Janowskiem.

Prawo publiczności uzyskała pani Zoila 
Strzałkowska dla swoj.go jrywatnego seminaryum 
nauczycielskiego źeńrkiego we Lwowie.

Ślub panny Jadw’gi Loriównej, pianistki, 
z drem Tadeuszem Dwernickim, obrońcą w spra­
wach karnych, odbył się w sobotę we Lwowie 
w prywatnej kaplicy ks. arcybibkupa issak-iwicza.

Awantury przemyskie. "W sprawie zatargu 
między przemyskimi socyalistami a oficerami 58 pp. 
donosi Naprzód, że do sądu karnego w Przemyślu 
zgłosił się dobrowolnie wydawca Głosu przemy­
skiego p. Witold Reger; sąd zatrzymał go w are- 
szci" śledczym. Aresztowano też w tej sprawie 
j iszczę robotnika krawieckiego, nazwiskiem Kra­
jewskiego, a dalsze poszukiwania za uczestnikami 
napadu na oficerów są w toku

Polowani . W  Kopyczyńcach u Rudolfr br 
Baworowskiego - odbyło się w dniach 14 i 16 bm. 
polowanie w lesie na pomykanego (Streijjagd). — 
W  pierwszym dniu w 5 strzelb ubito 74 zajęcy i 2 
kozły, w drugim w 4 strzelby 69 zajęcy, lisa i 
słonkę.

Student fip 'de sił cle. Uczeń gimnazTainy S., 
syn wyższego urzędnika, prowadził się tak źle w 
szkole, że został wydalony z gimnazyum w Prze­
myślu. Z trudem udało się rodzicom umieścić sy­
na w gimnazyum w Jaśle. Był on tam w szóstej 
klasie. Tymi dniami podczas nauki dopuścił się 
gorszących wybryków, więc profesor D^ człowiek 
poważny, przez młodzież łubiany, wymierzył mu 
karę karceru. Posłyszawszy to, zaperzony uczeń 
dobył noża bośniackiego i rzucił się z nim na pro­
fesora. Studenci skoczyli co żywo na pomoc profe­
sorowi i zasłonił, g<? przed napastnikiem. Wówczas 
student S. rozpiął kamizelkę i pchnął się nożem 
w piersi. Rana jest niebezpieczna.

Tow miłośników sceny uczciło wczoraj 
pan łątkę 70-tej rocznicy powstania listopadowego 
odegraniem dramatu hr. Starzeńskiago pt. „U wy­
łomu". Sala „Sokoła" była całkowicie zapełniona. 
Amatorów sow.cie oklaskiwano ze ich poprawną 
grę. Sympatyczne to towarzystwo nie weźmie nam 
chyba za złe, jeśli zwrócimy jago uwagę z powodu 
wczorajszego przedstawienia, iż źle się stało, że 
zapowiedziane punktualnie na godzinę siódmą przed­
stawienie rozpoczęło się dopiero o pół do ósmej, 
.akoteż, że antrakty, przeciętnie dwudziestominutowe 
są stanowczo za długie. ,

Ofiarność. Otrzymujemy następujące pismo: 
P. Karol Kropiowski, majster krawiecki we Lwo­
wie, ciiucia i ju i ou aiugiegc czaaa przebywa zdała 
od swego miasta rodzinnego N: emirowa, pomny je­
dnak na pierwszą łaskę chrztu św. otrzymaną w 
niemirowskim kościele, pomny na młodociane swe 
lata, kiedy to w tej świątyni Pańskiej słał do Po- 
ga szczere, z niewinnegc serca pochodzące modły, 
zą,ął się całą duszą-tym, przed niedawnymi jeszcze 
czasami opuszczonym domem Bożym. Przed kilku­
nastoma boy iem laty przyczynił się znaczną kwotą 
do ponrycia tego kościoła, blachą. "W kilk' lat 
później ufundował wspaniały wielki ołtarz kosztem 
2400 koron, nadto sprawił piękną kazalnicę i pa­
jąk, a w K\eżącym roku ufundował bardzo piękny 
boczny ołtarz Pana Jezusa Ukrzyżowanego, kosztem 
840 koron. "Wspomn eć tu jeszcze należy o drobniej­
szych ofiarach, które temu kościołowi w ciągu ro­
ku od czasu do czasu przy sposobności większych 
świąt przypyła.

Ponieważ we ^szystkieu, co doDre i szlache­
tne, współdziała z nim zacna jego małżonka, więc 
w tych ofiarach w olka część zasługi spada na pa­
nią Zofię Kropiowską. Chociaż państwo Kropiowscy 
nie pragną woals, przy skromności swej, dla tych 
swoich ofiar rozgłosu, gdyż, co dają na chwałę 
Bożąj to czynią dla zaspokojenia tylko swego szla­
chetnego serca i aby się nie ludziom, lecz Bogu 
podobać, to jednak, choćby dla przykładu, podaję 
te lakta do publicznej wiadomości.

Ks. Breiter, proboszcz.
Ludzie ubodzy powinni strzedz się nieuczci­

wych handlarzy towarów spożywczych, gdyż —  
jak to ciągle bywa — handlarze ci w swoich kra-

— Panie ! — aźal ja zapomnieć potrafię, toż 
on całą duszę moją zapełnia.

— Żyj dla drugich, nie dla siebie, a zapo­
mnienie znajdziesz, umiej z życia zrobić cel 
dla duszy twojei Narodowi swemu królów dasz 
z czcią i miłością lud imię twe wymawiać bę­
dzie. Zaspokojenie miłości nie zawszŁ bywa jej 
trwałości podstawą Kto wie, czy dusze wasze 
zrozumiały by się i czy to szczęście, którego 
tak prac niesz, byłoby twi im udziałem. "Wy­
brał cię Pan dla celów swoich a ty bacz, byś 
spełn iła to, co On w wyroku swym postanowił.

Mrok już padał, w gąszcz eśną wrzynały 
się smugi księżycowe, jak stalaktyty wisząc u 
zielonych dachót Wyprostowana, z twarzą ku 
górz~ zw rócon ą , stała. Nie było to uż oblioze 
młodej, i-ozkochaunj dziewczyny, nie były to 
już spojrzenia płomienne miłością; dojrzała 
w niej dusza siłą bolu, do szczytów dotarła; 
przez  oczy czarne, głębokie spojrzała na świat 
smutna, skupiona w sobie. Wiatr zdaleka przy­
niósł echa dzwonów — to Jagiełłę witano na 
ziemi litewskiej. Już na ten odgłos bunt nie 
wezbrał w jej p.ers i, spokoji i« patrzyła w przy­
szłość, '■fo ciemne, niezbadane źrenice

Zadumany stał las, modlił się do Pana. 
który tam nad tą owodalą złotych gwiazd 
królował.

I w niej była zaduma taka i w niej 
był spokój taki, żarliwie modliła się dusza, 
dsfiękując za. nkoje lie, błagając o hart, o siłę, 
wytrwanie w tej przyszłości niedalekiej.
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m-kach sprzedają towary zafałszowane w sposób 
dla zdrowia bardzo niebezpieczny. Świeżo mamy 
tego jaskrawy przykład. Oto tymi dniami w Łęgu 
w pow. tarnowskim pewna kobieta, kupiwszy ka­
wę w kramiku, zgotowała ją  i zaledw e wypiła, 
dostała kurczów i konwul&yi, a w niespełna godzi­
nę umarła. Sprawą zajęła się prol uratorya państwa.

Pielgrzymkę do Lourdes urządza w przy- 
azłym roku komitet, na którego czele stoi ks. Re­
migiusz Józef Ruez. Pielgrzym' odjadą z Wiednia 
dnia 29 kwietnia p. r. i udadzą się do Lourdes dro­
gą na Padwę, Medyolan, Genuę i Marsylię. Po­
wrót 12 maja. Koszta w I klasie 480 koron, w II 
klasie 360 koron, w III klasie 260 koron. Kore- 
Bpondencye w tej spraw ie nadsyłać należy ną ręce 
ks. Rusza. Wien. Franciskanerkloster (I Franci- 
skaner-platzj.

Odezwa. P. Wiktor W urm, redaktor w Mo­
rawskiej Ostrawie, wzywa wszystka h austro-wę- 
gierskich i bośniackick podolicerów żandarmeryi, 
spensyonowanycb jeszcze przed r, 1895 według 
dawnych statutów pensyjnych, by podali mu 
swe adresy celem wspólnej akcyi, zmierzającej do 
podwyższenia ich szczupłej emerytury,

Napad Indyan- Kurytybska Prawda donosi, 
że na kolonię Costa Car\alho, najpiękniejszą z ca­
łej Lueeny, napadli dzicy i sprawili straszną rzeż 
u kolonisty Nycza, którego zamordowali wraz z żoną, 
dwoma synanr, oraz sześciu ludźmi, którzy u niego 
pracowali. Pozostało z całej rodziny, dotychczas 
zupełnie szczęśliwej, tylko troje chłopiąt, których 
ludzie dobrzy przytulili do siebie Nycz pochodzi* 
z Trembowli i był z zawodu murarzem. W owym 
dniu nieszczęsnym rąbał drzewo w „rosieu z synem 
swym Pawłem i sąsiadam,: Marcinem Pencakiem, 
Filipem Porodijem, Michałem Pankiwem, Onufrym 
Mielniczukiem i braćnr Michałem i Ignacym Woj­
dyłami, gdy blisko południa napadli na nich z nie- 
nacka Indyi-iie, zwani Bugrami i pomordowali 
wszystkich. Żona Nycza ratowała się ucieczką. 
Małego Nycza znaleziono później martwego z po­
trzaskaną głową.

Uciekająca Kolincowa, gdy przybiegła do swe­
go domu, znalazła budynek pełen dzikich; uciekała 
więc dalej, dopóki me znalazła się w miejscu bez- 
piecznem. Mąż je j, powróciwszy z lasu, zastał też 
dom pełen dzikich, a ponieważ nie miał ze sobą 
broni, nie mógł bronić swego dobytku i obrabowa­
no go ze wszystkiego. Zrabowali dzicy również 
dom zamordowanego Nycza, a także dom zamor­
dowanego Pencaka, którego żona pozostała z czwor­
giem małych dzieci bez środków do życia, Dzicy 
bardzo się rozzuchwabli; jeżefi nie zostaną przed­
sięwzięte energiczne środki, 330 rodzinom na trzech 
koloniach Luceny grozi każdej godziny wielkie nie­
bezpieczeństwo ze strony dzikich Austro-węgierski 
konsulat wysłał na miejsce zajść wicekonsula p. 
Jurystowskiego.

Cudowne ocalenie pociągu. Okropnemu 
nieszczęściu kolejowemu zapobiegł przed kilku dnia­
mi, chłop dalmatyńsk," z okolicy Splitu (Spalato) 
dzięki przytomności umysłu, szybkiemu postanowie­
niu i męzkiej rezygnacyi. Było to mianowicie dnia 
13 b. m., około godziny 5 po południu. Dzień był 
słotny, ciemnj i posępny. Po linii Split-Knin biegł 
pociąg kolejowy, złożony z dwóch lokomotyw i pię­
ciu wagonów osobowych, wiozący ogółem 35 po­
dróżnych i 9 osób służby pociągowej. Nagle przed 
stacyą Lrbiu, maszynista, prowadzący pierwszą lo­
komotywę, spostrzegł o jakie sto metrów przed so­
bą na torze, jakąś postać, wymachującą, niby wkon- 
wulsyach dwiema pochodniami smolnemu Ponie­
waż nic nie kazało przypuszczać, aby groziło ja- 
kiekolwfek niebezpieczeństwo, maszynista sądził w 
pierwszej chwili, że ma przed sobą szalonego, nie 
mniej przeto dał sygnał hamjjąey i pociąg z tru­
dem wprawdzie, ale szczęśliwie, wstrzymano na 
kilka kroków przed miejscem, gdzie stał ów mnie­
many szaleniec. Maszyniści zeskoczyli z lokomotyw 
i teraz dopiero poznali, jakiego uniknę!- niebezpie­
czeństwa. Przed nimi stał człowiek mocno wzbu­
rzony, prawie nieprzytomny, który dopiero po dłuż­
szej chwili mógł przyjść do słowa i oto, co powie­
dział :

Przed godziną przeszła ponad okolicą straszli­
wa burzŁ i ulewa, która zerwała zupełnie nasyp 
kolejowy na przestrzeni około 38 metrów; woda 
podmuliła i uniosła ziemię, tak, że szyny na tej 
przestrzeni prawie całkiem wolno w powietrzu wi­
siały, bez żadnego oparcia.

Idąc obok toru spostrzegł to, a że odbywał 
tę drogę prawie co dzień, Przypomniał więc sobie, 
że wkrótce tędy przechodzić będzie pociąg. W  je­
dnej chwili powziął postanowienie. Pobiegł do naj­
bliższej budk strażniczej, którą ku swej rozpaczy 
zastał zamkniętą. Nie namyślając się długo, wywa­
lił drzwi, pochwycił dwa łuczywa smolne, zapalił 
i stanął tak z płonącemi pochodniami na torze ko­
lejowym, zwrócony w stronę, z której pociąg miał 
nadejść. Gdy się pociąg ukazał, zaczął dawać pra­
wdziwie rozpaczliwe sygnały ostrzegaiące, będąc 
ostatecznie zdecydowany, choćby kosztem życia 
własnego, wstrzymać pędzącą maszynę.

Na szczęści i maszynista zatrzymał lokomoty­
wę jeszcze w czas. Inaczej straszliwa katastrofa 
byłaby nieuniknioną, gdyż o kilkadziesiąt kroków 
dalej pociąg byłby wpadł na wolno w powietrzu 
wiszące szyny, runąłby i poszedł w drzazgi. Gdy 
pociąg stanął, dano natychmiast sygnały alarmowe 
do wsz stkioh stacyi poblizkich, a w ten sposób 
Wdtrzymano i inne pociągi.

Odważny zbawca życia kilkudziesięciu ludzi, 
jest prostym dalmatyńskim wieśniak om, nazwi­
skiem Joczewicz. Bohaterek czyn jeno nie zosta­
nie pewno bez odpowiedniego uznania i nagrody. 
Uszkodzona limu należy do sieci dróg kolei pań­
stwowych.

Rezultaty wyścigów- Z Warszawy donoszą, 
że w ubiegłym sezonie jesiennym największą sumę 
nagród zdobyły na wyścigach konie następujących 
hodowców M. Łazarew rubli 26,Of)0 (podajemy cy­
fry okrągłe), stajnia Ułańska rb. 22.100, H. Bloch 
rb. 22.0O0, ks. Lubomirskich rb. 21.000, J. Reszke 
rb. 20.100, S. Sornenberg rb. 19.900, L. Grabów­
ek rb. 8000, S. Jumatow i A. Tretiakow rb. 6100, 
A. hr. Potocki rb. 5300. M. hr. Zamoyski rb. 3700, 
K. Gnoiński rb. 3500, A. Daszewski rb. 3400, W. 
br. Roenne rb. 2300. Reszta hodowców wygrała 
sumy mnieisze.

Ofiary, Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na 
bzej redakcyi: Jan Pulter z Halicza (z prośbą
o opiekę i błogosławieństwo N. M. P.) 2 K .; Sta­
nisławowie Żurowscy z Podhajczyk koło Ruuek (S pro­
śbą o zdrowie dzieci, opiekę i błogosławieństwo 
Matki Boskiej) 10 K. Dotychczas złożono u nas 
na ten cel: ^ .09 3  K. 77 gr., cztery dukaty i dzie­
sięć marek w złocie.

Dla pozbawionego obu nóg Wojciecha Szu­
bińskiego otrzymaliśmy od p. M Z. ze Lwowa 4 K., 
N. N. z Parchaoza koło Krystynopola 8 K. i S. O. 
z Głogowa w Galicyi 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -(-3, wpoł. 
-j~4 R. Bar. 758. Spada. Deszcz.

Dwa listy miłosne. List młodzieńca który 
przeczyta! dużo utworów powieściowych.

„Pani moja, pani. błękitna! Z chwilą, gdy

opuściłaś moje progi, szara tajemnica, jak całun 
śmiertelny, owinęła mą duszę i szukam cię wszę­
dzie i wołam cię, droga, choó wiem, że nie wró­
cisz. Zda mi się chwilami, że rozpyliłaś się w pro­
mieniach słonecznych lub rozsrebrzyłaś się w bla­
sku księżyca! Życie bez ciebie — to śmierć za 
życia; chwile szczęścia minęły, jak błysk niebie- 
skiij iskry, zwiastunki piorunu. Gromem było dla 
mnie rozstanie z tobą. Przedemną teraz otchłań 
bezdenna. Gdzieś ty ? Mów do mnie jeszcze, choć 
we śnie. Wyciągam do ciebi« ramiona, o pani 
liliowa, o pan promienna. Pragnienie wyżarło mi 
serce, jak rdza żelazo pożera! Wracaj, ach wracaj, 
bom bezmiernie zbolały i bardzo smutny i pełen 
trwogi".

List miłosny młodzieńca, który nie przeczytał 
ani jednego utworu powieściowego, (to samo innemi 
słowami).

„Maryś kochana! Cni mi się okrutnie za 
twoim czerwonym buziakiem. Mało mnie tu dyabli 
nie porwą z tęsknoty i z żalu za tobą. Gdybym 
się nie bał kozy, to dawnobym wziął nogi za pas 
i poleciał do naszej chałupy w Bronowi- 
cach ’ ucałowałbym cię, gdzie trza i jak się pa­
trzy. Pamiętaj o mnie i opędzaj się od Jędrka i 
Wojtka, boś ty moja, a im od ciebie wara.

Napisz do mnie, bo mi się tak cni, że bez 
tęsknicę, jak przez rozumu chodzę. Teraz trzeba 
k a p ra lo w e  buty czyścić; będzie mi się zdawało, że 
czeszę naszą Łysk^. Pocałuj ją odemnie w same 
nozdrza, tak serdecznie jak ja ciebie.

Twój Maciuś 
Żołnierz Igo pułku krakowskiego".

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedzii łek „Cyrulik sewilski", opera ko­
miczna w 3 aktach a 4 odsłonach Rossinfego, nie- 
oduołalnie ostatni występ Janiny Korolewicz, wy­
stęp Wiktora Grąbczewskiego, Aleks. Myszugi. Jul. 
Jeromina i Wład. Paszkowskiego. We wtorek po 
raz drugi „Rodzeństwo", kumedya w 4 aktach 
Ignacego Grabowskiego. We środę „Traviata“ , 
opera w 4 aktach Yerdi’ego, pierwszy występ Róży 
Kolaowsk iej, artystki opery czeskiej w Pradze, 
przedostatni występ Wiktora Grąbczewskiego i wy­
stęp Aleks. Myszugi.

T tlofW A
Codziennie przedstawienie. Początek o 3-mej. Bilety 

wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Z głębi Chin donoszą, że tameczne ludy, 
nie odznaczające się jak wiadomo, zbytnią czysto­
ścią, szczególnym sposobem dbają o dobre czyszcze­
nie swych zębów. Chińczycy przeważnie dużo jedzą, 
a nawet najuboższy uwaźa za najszczęśliwszą chwilę 
dnia, jeżeli może zasiąść do obiadu. Instynktownie 
czuje jednak Chińczyk, że ta przyjumność może 
szwankować, jeśli nie będzie dbał o swoje zęby. 
Z tego możnaby wziąć u nas przykład, tern bar­
dziej że obecnie znana i powszechnie używana wo­
da do ust. K O S M 1N bardzo znacznie przyczynia 
się do konserwowania zębów.

Czcśe ekonomiczna*4.
W !edeń 22 listopada.

(Z) Niemieccy producenci żelaza zaczynają 
już cierpieć na mamę prześladowczą. Oto dzis 
np. motywowano w J .srliuie dalszy spadek 
kursu niemieckich papierów żelaznych tern, że 
wrzekomo huty auswyaokie psują inceresa hu­
tom niem'eckim, oferuiąo swe wyroby w Niem­
czech po tańszych cenach. Kto zna stosunki, 
ten zrozumiał od razu, że rozgłoszenie tej ba­
śni jest tylko manew rem kontrminy, a je ­
dnak na giełdz:e berlińskiej przyjmowano ją 
za dobrą monetę. Zresztą było dziś podoota- 
tkiem także innych motywów zniżkowych dla 
niemieckich walorów żelaznych. Z okręgów 
przemysłowych nad Renem donoszą, że zarząd 
hut w Oberhausen postanowił od 1 grudnia 
obniżyć robotnikom place o 5 do 15%) na 
Szląsku pruskim zaś niektóre huty zamierzają 
rozpuścić część personalu, gdyż na zapas nie 
mogą więcej fabrykować żelaza ze względu na 
przepełnienie wszystkich magazynów. Huty 
w Zebrzu np. wysłały w ciągu minionego kwar­
tału kolejami o pow* ę żelaza mniej, nic w tym 
samym kwartale roku ubiegłego.

W  wiedeńskich sf erach finansowyc h i prze­
mysłowych mówią, że są znowu w toku roko­
wania o sprzedaż należących do arr-yksięcia 
Fryderyka przedsiębiorstw górniczych i hutni­
czych, położonych na Szląsku, w Galicyi i na 
Węgrzech. W  roku ubn glym mówiono, że 
przedsiębiorstwa te zam erza nabyć austryacki 
kaitel żelazny i że arcyksiąźę żąda za nie ta­
kiego kamtału, który dawałby rocznego do­
chodu milion złr., gdyż tyle mają przynosić 
owe przedsiębiorstwa. Od kilku miesięcy je­
dnak nic już nie móv'iono o tej sprawił, aż 
dopiero teraz rozgłaszają wersyę, że o ku­
pno tych kopalń fabryk ubiega się pewne 
niemieckie konsoreyum finansowe, na którego 
czele fetoi jeden z wielkich banków berlińskich 
Zdaje się, że i austryacki kartel żelazny jest 
w tej sprawie interesowany, gdyż w imieniu 
owego ni 3mieck Lego konsoreyum oglądają od 
kilku dni zakłady arcyksięcia Fryderyka dy­
rektor praskiego towarzystwa żelaznego, pan 
Kestranek, dyrektor towarzystwa alpejg kiego i 
kilku inżynierów górników.

Kopalnie l huty arcyksiążęce produkują 
rocznie około pół miliona centnarów metry­
cznych surowegt żelaza, tyleż mniej więcej 
gotowych wyrobów z«laznych, milion centna­
rów rudy żelaznej i siedm milionów centnarów 
węgla. Być może, że w pewnym związku z tą 
transakcyą stoi dzisiejszy .d-oś<Ś znaczny ruch 
w alpinach. Kurs ich podniósł się o 3 korony. 
Mówiono także na giełdzie o tern, że towarzy­
stwo alpejskie miało nabyć patent na jakiś 
bardzo ważnj' wynalazek amerykański, dzięki 
któremu zastąpić można znaczną część pracy 
ludzkiej w kopalniach siłą elektryczności.

Między zarządem towarzystwa kolei połu­
dniowej a ministerstwem kolei żelaznych toczą 
sie od pewnego czasu ożyw ione pertraktacce 
co do uregulowania pretensyi, jakie ma pań­
stwo do tego towarzystwa. Sprawa m i się jak 
następuje: Kolej południowa b jła  pierwotnie 
koleją państwową, w roku i8b8 sprzedało ją 
jednak państwo towarzystwu akcyjnemu, któ­
rego jednym z głównych akcyonar/uszy jest 
Rotszyld. Cenę kupna za linię z "Wiednia Jo 
Tryestu oznaczono na 100 mińonow reńskich 
w srebrze. Z sumy tej zapłaciło tr > irzystwo 
państwu po dzień 1 listopada 187b ratami 
ogółem 70 milionów, potem przestało płacić 
i powstał skutkiem tego proces, który z\ obo­
pólną zgodą uchwalono w r. 188o załatwić 
przez sąd polubowny. Sąd ten orzekł, że to­
warzystwo ma płacić państwu corocznie pewną 
część dochodów na umorzenie tej reszty ceny

kupna. Postanowiono mianowicie, ze ;eżeli ro­
czny dochód brutto linii z Wiednia do Trye­
stu będzie większy niż 107.000 złr. od mili, to 
dziesiątą część tej nadwyżki brutto po nad
107.000 może towarzystwo zatrzymać na opła 

J tę podatków, resztę zaś dawać ma państwu
jeżeli zaś dochód będzie większy niż 110.000 
złr od mili, to czwartą część nadwj źni po nad
110.000 może towarzystwo zatrzymać na po­
datki, a resztę ma dawać państwu. Takiemi 
ratami spłaciła kolej południowa państwu dal­
szych 11 mjljonów złr. i jest obecnie winna 
jeszcze 19 mńionów. Od pewnego czasu jednak 
sarkają akcyonaryusze kolei południowe! na 
to, że dywidenda, jaką otrzymują od swych 
akcyi, jest śmiesznie mała. W  roku ubiegłym 
np. dywidenda od akcyi wartości nominalnej 
500 franków, wynosiła tylko 2 franki, a przed 
dwoma laty zaledwie 1 frank. Zarz.id kolei 
chciałby więc uwolnić tę część dochodów, któ­
ra obracana jest obecnie corocznie na spiaię 
państwu reszty ceny kupna i przeznaczyć ją 
na polepszenie dywidendy. "Wniósł przeto do 
rządu prośbę o zezwolenie na zaciągnięcie no­
wej pożyęzki pryorytetowej i z tej pożyczki 
zobowiązuje się zapłacić państwu od razu całą 
jego pretensyę Owóż w tym kierunku toczą 
się rokowania. Idzie w nich głównie o usunię­
cie pewnych trudności rachunkowych, wyni­
kających stąd, że płacone obecnie przez towa­
rzystwo raty oznaczane bywają dopiero po 
skończeniu każdego roku adm" listracyjnego, 
gdy znane są i aż dokładnie cyfry doc oójw  
brutto, a te nie dające się z góry obliczyć ra­
ty trzeba obecnie skapitalizować rak, aoy i 
państwo szkody nie poniosło i akcyona ryusze 
nie mieli powodu do nowych utyskiwań.

Ostatni« notowania :
Kredyty austr. 657-00, węgierskie 668U0, 

Anglobanki 269'50, (Jniony 344'00. Bankve- 
reiny 46900, Landerbanki 410'50 Ludwiki 
426'00, Czerniuwieckie 58L00, Elbethaie 469'0G, 
Renta papierowa 98’30. srebrna 97'7f au- 
stryaeka złota 115’30, a ustr. renta wal. kor. 
98‘25, węgierska złota 114'75, węgierjka renta 
wal. kor. 90 35, dukat 1L36,20-fn nków. 1919—, 
20-maikówka 23-53—, ruble 2-54Va.

I t e iO Z E G Ł l f t
(Otrzymane wczoraj).

p aryź 25 listopada. Prezydent Krńger 
przybył do Paryża dziś o godz. Y, na 11-tą 
przed południem. Na dworcu powitali go imie­
niem prezydenta Loubeta i rządu francuskiego 
mistrz ceremonii Crozier, imieniem komitetu 
niepodległości Boerów deput. Guerin, a imie­
niem rady municypalnej jej prezydent Gre- 
boval.

Krtiger odpowiedział przedewszystkiem 
Croziemu, prosząc go, aby zakomunikował ser­
deczne podziękowanie LouŁetowi i rząaowi 
francuskiemu — następnie w odpowiedzi Gue- 
rinowi zaznaczył, że zawsze domagał się sądu 
rozjemczego i tego samego żąda dziś jeszcze, 
licząc przylem na sympatyę narodów, a w 
szczególności narodu Tanc uskiego.

W południe około 400 młodych ludzi u- 
rządziło na placu Opery manifestacyę na cześć 
Krfigera. Polieya rozprószyła manifestantów. 
Popołudniu książę Henryk Orleański złożył 
Krugerowi wizytę. — Z powodu podburzają­
cych okrzyków aresztowano 30 ludzi, z tych 
siedmiu w aresztach zatrzymano.

Echo de Paris donor że Kruger jutro ra­
no ma wyjechać do Brukseli, a zabawiwszy 
tam parę dni, uda się do Hagi, następnie zaś 
do Berlina.

Liwadya 25 listopada. Wydany dziś o 
godz. 11 rano b’"iiletyn op‘"ewa: Oar przepędził 
dzień wczorajszy spokojnie. O godz 3 popołu­
dniu temperatura podniosła się do 397, puls 
88. O godz. 9 wieczoiem wynosiła 39, puls 80. 
W  nocy car spal dobrze, Dziś rano stan suh- 
jektywny i siły były zadowalające. Żadnych 
komplikacyj nie zauważono. O godz. 9 rano 
temperatura wskazywała 37.5, puls 75.

Konstantynopol 25 listopada Ambasador 
austro-węgiersk1’ baron Calice wręczył Porcie 
notę w sprawie rozpoczęcia rokowań, dotyczą­
cych traktatu handlowego między Austro-Wę­
grami a Turoyą.

Berlin 25 listopada. Przedłożony parla­
mentowi budżet państwowy na rok 190 wy­
kazuje łączną sumę wydatków 2.240,987.301 
marek, o 174.303.000 marek więce’ niż w roku 
ubiegłym.

Rzym 25 listopada. Prezydent ministrów 
Saracco przedłoży niebawem Izbie deputowa­
nych ustawę, zmierzającą do stłumienia pro­
pagandy anarchistycznej Socjaliści grożą, 
że chwycą się wszelkich środkow. w danym 
razie na wet ohstrukcyi. aby nie dopuścić do u- 
chwalenia tej ustawy.

( Otrzymane dziś).
Kranów 26 listopada. Wczorajsze zgro­

madzenie wyborcze, zwołane za zaproszeniam 
przez stronnictwo katolicko-narodowe, które 
popiera kandydaturę p. Krotosmego, zostało 
udaremnione. Tysiączne bowiem tłumy zebrały 
się przed ujeżdżalnią 1 mimo wszelkich wyś ił- 
ków policyi, straży honorowej i wojska, po­
wstał ogromn - tłok. Po wejściu do wnętrza bu­
dynku około 200 osób , bramę zatarasowano i 
nikt z zaproszeniem nawet nie mógł się dostać 
do ujeżdżalni. Przed budynkiem ścisk trwał 
ciągle, nawet przyszło do krwawych bójek. P. 
Daszyńskiego nie wpuszczono również do 
wnętrza. Zwolennicy jego wzięli go na ręce, a 
Daszyński w tej pozycyi wygłosił przemowę z 
wezwaniem do spokojnego rozejścia się. W  
ujeżdżalni tymczasem socyaliści, t óezy stano­
wili większość, nie dopuszczali nikogo do głosu, 
żądając wpierw otwarcia bramy i wpuszczenia 
p. Daszyńskiego. Udało się wprawdzie ludowcowi 
Mikołajskiemu zapanować nad hałasom, poczem 
wybrano go przewodniczącym, jednakże zacie­
trzewienie stron obu było tai _e, że niepodo­
bna było obradować, zgromadzenie więc wśród 
okrzyków na cześć Daszyńskiego, wznoszonych 
przez socyalistów, rozeszło się nic nie posta­
nowiwszy.

Berlin 26 listopada. ~W parlamencie nie­
mieckim odpowiedz.'! wczoraj kanclerz Bue- 
low na interpelacyę socyaliscy Auera w spra­
wie znanej afery 12.000 marek. Kanclerz zwru 
oił się najpierw przeciw przesadnemu trakto- 
waniu tej sprawy w prasie. Czytając pisma 
opozycyjne, można było myśleć, że Panama 
albo Maffia wioska są woDec tej afery niczem 
Mówca przyznaje, że rząd postąpił niewłaści­
wie, ale stanowczo nie było to taką zbrodnią, 
jak chcą wmówić socyaliści. Kanclerz może za­
pewnić, że pod jego rządami coś podobnego 
byłoby się nie stałe, mimo to jednak wyraża 
ministrowi spraw wewnętrznych Posadowskiemu 
swe najzupełniejsze zaufanie. „Zapewniam pa­

nów socyalistów — powiedział w końcu — że 
będę się pilnie strzegł aaó panom w ręce po­
dobny środek agitacyjny".

Na wniosek posła Singera, uchwalono o- 
tworzyć dyskusyę nad tą odpowiedzią.

Wiedeń 26 listopada. Akademickie stowa­
rzyszenie „Ognisko" urządziło w sobotę uro­
czystość na cześć Mickiewicza; progiam był 
doborowy. Z dostojników przybyli dr Piętak, 
b. ministrowie 'ladeyski, Chłędowski i guber­
nator Banku Biliński.

Paryź 26 listopada. "W" sobotę po południu 
pojechał Krtiger w powozi^ prezydenta Lou­
beta do pałacu elizejskiego. Krugerowi towa­
rzyszyli : Orosier, dr. Leyds, jeden z sekreta­
rzy poselstwa i tłumacz. Ludność witała go 
serdecznie. "W pałacu elizejskim powitano go 
oddaniem honorów wojskowych, przyczem mu- 
zjka zagrała transwaaiski hymn narodowy. 
Loubet przyjął Krugera w „sali ambasadorów". 
Spotkanie, przy którem obecnym był minister 
spraw zagranicznych Delcasse, trwało 10 mi­
nut, następnie odjechał Kruger do hotelu 
Scribe Polczas tej wizyty miał Kruger na 
soDie Insygnia prezydenta Transwalu i wielki 
krzyż legii honorowej.

Niedługo potem rei izyrował Loubet 
Krugera w jego pomieszkaniu w hotelu Scribe.

Wiedeń 26 listopada. Cesarz przyjął wczo- 
rai przed południem wielkiego księcia Sergiu­
sza na osobnem posłuchaniu, które trwało pół 
godziny; po południu rewizytował Monarcha 
wielkiego kuęcia.

O ’/29 wieczór Cesarz odjechał do Buda­
pesztu

Rzym 26 listopada. Izba deputowanych 
obradowała nad budżetem ministerstwa wojuy. 
Wniesione przez socyahstów porządki dzien­
ne, żądające zmniciszenia wydatków na woj­
sko o 100 milijnów i zmniejszenia liczoy kor­
pusów z 12 na 3, odrzucono.

Belgrad 26 listopada. Z D unaju koło Sem- 
lina wy do Dy ro zwłoki mężczyzny. Przypusz­
czają, że są to zwłok: zbiegłego kasyera lilic- 
sa, który zdefraudewał 183.0U0 franków.

Wiedeń 26 listopaaa. Z 5 roDomiaow, 
zranionych przy eksplozyi kotła we fabryce 
apretnr „KeLer i syn", trzeeh zmarło.

Kraków 26 listopada. "W czasie wczoraj­
szych zajść przed ujeżdżalnia pięć osób ciężko 
zraniono: między temi pe^ibn akademik któ­
ry brał udział w demonstracji na ul. Brackiej 
przed redakcyą Naprzodu, otrzymał pchnięcie 
nożem tak silne, że nóż pozostał w ranie, i 
służy ceraz za corpus delicti, na podstawie któ­
rego poszukują sprawcy. Z wielu aresztowa­
nych zatrzymano w więzieniu ośm osób; będą 
one prawdopodobnie oskarżone przed sąaem 
krajowym o opór władzy, znieważenie war­
ty policyjnej tp.

Tarnów 26 listopada. Dziś przedpołudniem 
oodbjło eię w naszem mieście odsłonięcie po­
mnika Mickiewicza na placu Kaź mierza "Wiel­
kiego. Przed odsłonięciem odprawiono uroczy­
ste nabożeństwo z patryotycznem kazaniem, 
poczem wszyscy udali się na wspomniany plac. 
Pri. y pomniku przemawiali: prezes kom tetu 
i Brzeski, burmistrz RogojsiL i włościanin 

Włodek, następnie wśród dzw iękow pieśni 
„Jeszcze Polska nie zg.nęła" spadła zasłona. 
Pomnik rzeźbił p. Błotricki.

Wypadki w Chinach.
Kolonia 26 listopada. Kólnischc Ztg. do­

wiaduje się z Londynu, że rząd japoński" tuz 
przed podpisaniem wspólnej noty posłów w Pe­
kinie wystąpił z dodatkowem żądaniem oso­
bnej rekompensaty za zamordowanie kanclerza 
ambasady japońskiej Może to znacznie opóźnić 
akcyę mocarstw.

R2ym 26 listcpaaa. „Ajencya Stelarnego“ 
ogłasza telegram z Pekinu; Hr. Waldersee o- 
trzymal wiadomość, że kolumna włosko-nb mie- 
cka bez przeszkód posuwa się ku Kalgun 
Wojska chińskie po małych utarczkach cofa-

Paryż 26 listopada. Ajencya Hawasa w 
telegramie z Pekinu zaprzecza doniesieniu, ja­
koby wojska francuskie w Siling i Tullng plą­
drowały groby. Przeciwni , Francuzi przeszko­
dzili '.nnym w plądrowaniu tych grobow.

Londyn 26 listopada. Do „Biura Reutera" 
donoszą z Pekinu. 24 b. m.: Ciało dyplomaty­
czne odbyło dziś przed południem konferencyę, 
na której zapadła ostateczna uchwała co do 
warunków tymczasowego układu pokojowego 
z Chinami. Chodzi teraz o to, aby mocarstwa 
przyjęły te warunki do wiadomości, poczem 
natychmiast bęazie można rozpocząć rokowa­
niu z pełnomocnikami chińskimi Dokładnej 
treści powyższej uchwały nie ogłoszono, sądzą, 
że jest ona mniej więcej zgodną z zasadami 
noty francuskiej, wystosowanej swego czasu do 
mocarstw,

W  ogólności poetawicno następu ;ące wa­
runki : 1) ukaranie winnych; 2) uzyskanie od 
rządu chińskiego odpowiedniego wynagrodze­
nia szkód, jakie ponieśli poddani różnych mo­
carstw ; 3) pozostawienie silnego oddziału wojsk 
dla bezpieczeństwa posłów ; 4) obsadzenie pe­
wnych punktów w okręgu między Pekinem a 
T ku.

Do Times donoszą z Pekinu. Podiug wia- 
wiadomośoi z Singunfu cesarzowa wdowa po­
ważnie zachorowała.

Nowy Jork 26 listopada. Do New Jurh 
Heralda donoszą z "Waszyngtonu : Ambasador
niemiecki oświadczył, że nie nastąniła żadna 
zmiana stanowiska Niemiec w kwesty, chiń­
skiej : Niemcy tak samo jak Stany Zjednoczo­
ne są stanowczo przeciwne rozbiorowi Chin.

Londyn 26 listopada. Times donosi z Szan- 
gaju 24 b. m .: Potwerdzają się pogłoski, że 
Rosyanie nie chcą wydać kolei półnoeno-chiń- 
skiej Anglikom.

To samo pismo donosi w telegramie z Pe­
kinu 21 b. m .: Rosyanie oświadczywszy nieda­
wno gotowość wydania wojskom sprzymierzo­
nym kolei z Tientsinu do SzauLa.nwan, zmie- 
u;li nagle swój zamiar i powiedzieli, żfa stoso 
wnie do otrzymanego z I buersburga rozkazu, 
zatrzj mają i nadr 1 tę linię w swych rękach 
dopóty, póki w s z y s tk ie  wojska zagraniczne nie 
będą z Pekinu wycofane. Ta zmiana postano­
wienia Rosy i schódi i się sr przybyciem księcia 
Uchtomskiego do Pekinu, któ-emu— co otwar­
cie przyznają. — powierzono specyalnie sprawy 
kolei żelaznych Cnmozykom powiedzieli Ro­
syanie, że zarządzają lą koleją w nteresie Chin. 
Chińczycy zaś pozornie temu wierzą, jak swe­
go czasu uważał" za akt przyjazny Rosyi wy­
cofanie części wojsk rosyjskich z Pekinu, a wy­
słanie ioh do Mandżurj i.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O  W  R O N

Lwów — Plae Maryact i 
Przyjechali dnia 26 listopada. Hr. J Dzie- 

duszycki z Żółkwi. J. Kcziebrodzki z Dz.ewienia- 
Ezbi. Br. Al Heizogenberg z Mostów wielkich. 
M. Kałaszników z Kamieńca. E. Mictiałowski z Po­
dola rosyjskiego. Hr J. Komarnicki z Jarosławie. 
S. Harmorosz z Kołomyi. R. Trojan z Fiume. 
Oj Grubel z Wiednia. Dr. W. Szpuner z Łańcuta. 
Dr. J Galant z Zagórza. E Własek z Tarnawy 
dolnej. A. Sym z Mikuliczyna. K. Nocelowa z Se- 
selówki. J. Prokodczyn ze Stanisławowa J Oster- 
mayer z Budapesztu. W. Chorbkowski z Rosyi. 
Baron Jorkasz Koch z Tamowa. S. Moysa z Ru­
dnik: W. Potocki z Limanowa. M. Preiss z W y­
gody.

HOTEL (1VICTORIA"
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, e kom 
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 26 listopada. J. Ullmann, 
A. KlecLka, B. Heine i hr. Dzieduszycki z Gali­
cyi. J. Muller z Ki akowa. K. Paeikiew;ce z Sam­
bora. M. Horvath z Budapesztu. A. Schmeicke z 
Warszawy. J. Iszkowsky z Stry’a. Major Suberle 
i FreisauF v. Neudegg ze Lwowa. G. Mandolfo z 
Trj estu. E. Mahler i podp. Laska z Wiednia. 
Edler von Laube z Rawy Ruskiej.

HOTEL FRANCJSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzany, pil~ 
zneńska restauracya z pokojem do śniadan, cukiernia 

u miejscu,.
Przyjechali dnia 26 listopada F. Bandrowski 

z Przemj śla. J. Dorożynski z Krakowa. M. FraLk 
z Bei na. W. br Lewartowski z Kalinowszczyzny. 
A. Mmczaowski z Sanoka. W. Ki asnopolski z Lu 
tacza S. Zwolscy z Bryniec, 0. hr. Borkowska z 
Ponikwy. G. Rachm, A. Mecenseffy, J. Rappaport, 
J. Nirschy i N. Żak z Wiednia.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności

W  mewymownem nieszczęściu, przez stratę 
drogiej ukochanej żony, ciężkim dotknięty ciosem, 
odebrałem od wszysta eh znajomych i przyjaciół 
tyle dowoduw serdecznego współczucia, ie nie je ­
stem vi stanie na razie osobiście — tak jak to u- 
czymć pragnę — złożyć z głębi serca podziękowa­
nie moje. Niech Bóg dobrotliwj’’ wynagrodzi to tak 
cenn e współczucie i uchroni Was w najdalszą 
przj szłość od podobnych strat.

Mieczysław Artwiński 
Kliszów. z rodzmą.

P r a c o w n ia  m oja
wykańcza suknie spacerowe i wizytowe w trzech 
dniach, jak najstaranniej, podług ostatnich Żur- 
nali. Prowadzę szkołę kroju francuskiego i wiedeń­
skiego z praktyką 6-miosięezną. — Poszukuję zdolnych
pamen. Głuchowska,

Kochanowskiego 1 D I p.
Ż  M I A N  A  M I E S Z K A N I A

Specyalista chorób uszu, nosa i gardle

D r. J .  U E I K H O L D
ob, inie prz; ul S ykstusk le j I. 2 9
ZMIANA fciJESZKANI*.

Dr. Z. REINHOLD
nadworny i przyboczny li karz dentysta ordj nuje obecni* 

przy ul. S ykstufcKfCi I. 29.
Docent połninictwa i ginekologu D niwerytetu lwowskiegi

Dr. Franciszek Kośmiński
mie«zka obecnie ul A kad em icka  I. 2 6  I  p. telefon 

ei*7 1 ordynuje od S—i po południu.
Zakład tech. DENTYSTYCZNY

K opern ika  4  wykonuj* wszejtw w ter ze res wchodzą­
ce czymnośe według szaoły wiedeńskiej; reperaturi us tu 
tecznia się bez os abistegr przyjazdu. Zakład otwarty od 

8 rano do 8 wieczór.

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 8— 5 popoł. 

ulica A kad im lc k a  *6  I p iętro .
Telefon lt>9.

LW ÓW  “26 listopada (Z izby nandlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye  za 100 L  . Kolej gar. Karola Ludwika po 

420 k< iron 424 OG do 430 0 ( . Kolę; Lwowsao~Ozeri_.-Ja*sk_ 
po 400 kor. Ł91.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. os* i.oo do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. ’— do 150’— Tow budowy wago­
nów w SaLoku po 50< koron 420 — do 440 —. Baokn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 854.— do 364.— .

L lfc ły  Zi ii 1 3 W n e za sztukę: Banku hipot, galic.
5 proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 10Łr3Q do 110-00
4 i pól proc. loo. i 50 lat 98-90 do 99-00, 4 proc. los.
w 60 lat 8 1.8J d 90-50. Banzm kraj. 4 i pół proo. los w
5] la. 98.,v0 lo 99.20. Banku kra.i 4 proc. los w 57 lat 
92-00 uo 92-70. — Tow kred. gai. niemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91-50 do 92-20, 4 proc. los w 41 i pój latach 92.20 
do 92-90, 4 proc. los w 56 lat 90-80 do 91.50.

u u ll jg i  za i ztuaę: Gal fund. propinacyj lego 4 pre. 
95-30 dr 9 > 00. Buaowińskiegu funu. propin. 5 proc. Iuu OO ■ 
d 3100-71 Kom. Bar ku krij,. 5 proc. (II emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowe li kalne Banku krajowego 4 procentowo 
po 200 koron 98*50 do 99‘20. Pożyczki kraj- z r. 1878 6 
proi 102-00 do —•—,4proc. z 1898 r. 92.00 do 92-70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-30 do 89-00

M onety, Dukat cesarski 11-35do 11-50. Napoleon- 
dor 19-20 do 19-50. Rubel rosyjski papierowy 253 50 do 
255 70. 100 marek niemieekicn 117-30 do 118-00.

Wiedeń 26 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 25'30. Nafta galicyjska be 
umiany. Spirytus (niezmieniony) 42‘60.

Berlin 26 listopada. (Zamkm icie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego;. Banknoty 
austryackie 85'00. Spirytus 45 90.

Paryż 26 listopada. (Zaniknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10C'57. „ i  ka („Flenr 
de Paris) 26 90.

v\ .edefi 26 Ls^upada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.j. Pszenica 
ua wiosnę 7 '7 l—7'72, żyto na wiosn| 7'58— 
7*61; knkuruaza na listopad 0'00—000, na 
ma j-czerwiec 5'27—6'28; owies na wiosnę 5-86— 
5’88. Rzepak na styczeń-luty 0‘00—0'00, na 
sierpień-wrzesi^ń 0'00 —0'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—0'00. Tenaencya: 
słaba Pogoda. sucho.

Budapeszt 26 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronacń i po 50 klg.j. Psze­
nica na kwiecień 7'43—7'44, na październik 
7'60—7'62; żyto na kwit- leń 7'15—7*17; owies 
na kwiecień 5‘55- -5'56 ; kuLurudza na maj 
5'01—6'02. Oferty na pszenicę dobre. Ch( 
kupna mi-erna Tendenoya: spokojna. Pogoda- 
p. godnie,

OdanacEona w r. 1804 najwyższą honorową nagrodą c. k. 
Ministerstwa handlu

A sfa lt W  gorącym  stanie do izol&cyi funda­
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szehgi Łyszkiewicza, inżyniera m s z c z ^ b e ^ o i r o i n i e  goncym  nsf-łtrm grzyb
w e Lw ow ie  ul. św, M a rc in a  2 9 , polec- drzewny.

T ek tu rą  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. u  

L a k  asfaltow y i sm ołą dystylow aną bez­
wodną do konserw-cyi dachói i ar—

E la rtyc zn e  p ły ty  izo iacy ine .
Fabryka wykonywa pooryoia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szelig i ŁyszktewLcza, inżyniera
"VTE LW OW IE poleca

D achy łio lzcem entow e nie wymagająoe -iązai datho—yoh, bez kor- 
zerwaoyi f re^ajtaęyj wiecznej trwałości.
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Na dnie przepaści
POW IEŚĆ 

J e r z e g o  Oh n e t a .

(Ciąg dalszy).
Spojrzeli sobie w oczy śmiało, jak dwaj 

przeciwnicy, próbujący swycb sił. Lecz Lea 
pierwsza spuściła zwrok i przez wyrachowanie 
a może przez uległość, rzekła:

— Nie groź mi. Wiesz, że tego nie znoszą. 
Zawsze i więcej niż wszystko inne oburzała 
mnie brutalność twoja. Nie zaprzeczam, że 
wyrządziłeś mi przysługi ważne, ale nie przy­
pominaj mi ich w sposób taki.

— Przecież uspokoiłaś się. Przybyłem tylko 
dlatego, ażeby uprzedzić cię o możliwem spo­
tkaniu się z Tragomerem i Marenvalem. W ie­
czorem przyjdę w innym interesie. Wybrałaś 
ulicę bardzo dobrą. Jest w środku miasta, a 
jednak na uboczu.

Powstał i wziął kapelusz, jak gość za­
bierający się dp wyjścia. Ale Sorege wiado­
mość najważniejszą chował zawsze na ostatnią 
chwilę.

— Zapomniałem powiedzieć ci — rzekł — że 
master Juliusz Harvey pojutrze wydaje obiad 
dla kilku przyjaciół i ma prosić ciebie, byś 
przybyła śpiewać.

— Jakich przyjaciół ? — zapytała Jenny. 
— Jaką nową pułapkę przygotowałeś na 
mnie ? Na jaką próbę chcesz mnie jeszcze wy­
stawić ?

— Na próbę ostatnią. Po niej zostaniesz 
panią swego losu i nie będziesz potrzebowała 
obawiać się niczego. Jeżeli zechcesz, będziesz 
nawet mogła obejść się bezemnie. Dowiedziesz 
bowiem Tragomerowi i Marenvalowi, że jesteś 
Jenny Hawkins i zostaniesz nią na zawsze 
w ich przekonaniu. Czyż dla takiego celu

nie warto zaryzykować ? Czy przyjdziesz ? 
Muszę dać odpowiedź memu teściowi, zwłasz­
cza narzeczonej, pragnącej bardzo poznać cię. 
Jest zachwycona tobą. Zachwyć więc ją jeszcze 
więcej.

Sorege śmiał się, gdy Jenny była zdu­
miona jego zuchwalstwem.

— Dobrze. Przyjdę — odrzekła.
— Doskonale. W ięc idę natychmiast zamówić 

bransoletkę, którą master Haryey ma ci ofia­
rować. Będzie kosztowała pięćset funtów szter- 
lingów. To nieźle za zaśpiewanie trzech ka­
wałków przed czterdziestu osobami.

Przyciągnął ją ku sobie, złożył na czole 
pocałunek braterski i wyszedł.

— Co za męczarnia ! — zawołała Jenny po 
jego odejściu. — Opłaciłam moje ocalenie zbyt 
straszną niewolą!

W  tym samym czasie dwie panie, ubra­
ne w żałobę i zawoalowane, wysiadały z po­
wozu tuż przy moście londyńskim i przeci­
snąwszy się przez tłum tragarzy, zajętych wy­
ładowaniem parostatków, podeszły do przysta­
ni, w której, pomiędzy otaczającymi go olbrzy­
mami, stał mały, elegancki jacht z flagą trój­
kolorową.

Zaledwie obie panie weszły na pomost, 
łączący jacht z bulwarem, spotkały się z mło­
dym i przystojnym mężczyzną, który, podcho­
dząc ku nim, zawołał uradowany:

— Witam panie. Oczekujemy ich z niecier­
pliwością.

Przybyłemi na statek osobami b y ły : pani 
Fróneuse i jej córka; witającym je mężczyzną, 
Tragomer.

Marya spojrzała na ogorzałą od wiatru i 
podrównikowego słońca rozpromienioną twarz 
Chrystyana i podała mu rękę.

Tragomer nie umiałby powiedzieć, czy 
dla uściśnienia, czy dla sprowadzenia po scho­
dach, ale czuł się bardzo szczęśliwym, widząc 
podaną ją sobie dobrowolnie.

Otworzyły się drzwi i Jakób, uszczęśli­
wiony — taki, jakim był dawniej, stanął przed 
niemi.

Pani Fróneuse zbladła , przez chwilę po­
żerała wzrokiem syna, którego nie spodziewała 
się już zobaczyć, poczem rozpłakała się i ukry­
ła twarz w dłonie, jak gdyby lękała się, by 
widziadło to nie rozwiało się w powietrzu.

Posadzono ją na fotelu i gdy otworzyła 
oczy, spostrzegła syna klęczącego i płaczącego 
u jej stóp.

— Dziecko moje drogie, więc jesteś! — sze­
ptała biedna kobieta. — Czyż to być może ? 
W ięc Bóg uczynił cud...

— Mamo droga — odrzekł — to moi przy­
jaciele dokonali go. Wiele im zawdzięczamy, 
gdyż ocalili nietylko życie moje, ale i honor 
naszego nazwiska.

— Jak my im się wywdzięczymy?
— Nie śpieszmy się z tem. Dla dusz szla­

chetnych wdzięczność jest uczuoiem przy- 
jemnem. Kto pragnie skwitować się, pozba­
wia się wielkiej rozkoszy. Niech mama będzie 
spokojna; dług nasz , przynajmniej wzglę­
dem jednego z naszych zbawców, łatwo da się 
spłacić.

Panna Fróneuse zarumieniła s ię , jednak 
nie odwróciła oczu.

Tragomer miał przyjemność nawet zoba­
czyć uśmiech na jej ustach.

Powróciła do Jakóba i nie mogła nacie­
szyć się nim i napatrzeć na niego.

Oparty o ścianę Marenval sta , nie usiłu­
jąc nawet stłumić wzruszenia. Od dwóch mie­
sięcy czekał na dzień, w którym będzie mógł 
matce powrócić syna. W iele obiecywał sobie 
po tej chwili i często mawiał do Tragomera: 
„To będzie pyszna scena!" Przyznał się pó­
źniej, że był nią więcej wzruszony, niż spo­
dziewał się — i dziwił się, że on, Marenval, 
z krwi i kości Paryżanin, przeżyty i sceptyk, 
płakał jak żak.

Nachylił się do Chrystyana i szepnął mu
do ucha:

— Zostawmy ich. Powrócimy później.
Wyszli tak nieznacznie, że obie kobiety,

zajęte Jakóbem, nie zauważyły ich wyjścia.
— Czy jesteś pewnym, Jakóbie, że ci tu nic 

nie grozi? — zapytała pani Fróneuse.
— Jestem zupełnie bezpiecznym, naturalnie, 

z warunkiem, bym się nie pokazywał. Gdyby 
moi nieprzyjaciele domyślili się mojej obe­
cności, zadenuncyowaliby mnie napewno. Ale 
dzisiejsze moje położenie nie potrwa długo. Za 
kilka dni będziemy mogli widywać się już 
jawnie.

— Jakżeś ty zmizerniał i wybladł!
— Przez te dwa miesiące już poprawiłem 

się wiele, odrosły mi już włosy i wąsy. Ale 
gdybyście widziały mnie przed ueieczką!...

— Wiele wycierpiałeś ?
—  Wiele, ale i z korzyścią. Zamknięty 

w tym grobie, z przekonaniem, że nie opuszczę 
go nigdy, zastanowiłem się nad mojem życiem 
przeszłem i doszedłem do wniosku, że pokuta 
moja jest może za surową, lecz zasłużoną. 
Łaskawem zrządzeniem losu znalazłem się obok 
zacnego kapłana, który, wzruszony mojem nie­
szczęściem i widząc, że tak niepodobny jestem 
do moich towarzyszy niedoli, postanowił 
wprowadzić mnie na drogę dobrą. Wskrzesił 
w mej duszy wiarę mych lat dziecinnych, 
wskazał mi niebo jako ostatnią ucieczkę i mo­
dlitwę, jako jedyną pociechę. Gdybym podczas 
długich dni, w których ręce zajęte były pracą 
i w ciągu wlokących się bez końca nocy, nie 
wznosił myśli do Boga, to byłbym dostał po- 
mięszania zmysłów, lub odebrałbym sobie ży­
cie. Przez dwa miesiące przeszło zamknięty 
byłem w klatce z ostatnimi wyrzutkami ludz­
kości, słuchając najwstrętniejszych słów, naj­
haniebniejszych śpiewów i projektów, ludzi 
żyjących tylko pod grozą dział nabitych kar- 
taczami. Takie życie było dla mnie niemożli-

wem, więc postanowiłem uwolnić się od niego 
przez śmierć.

— Ach biedne dziecko ! — jęknęła pani Fró­
neuse, kładąc drżące ręce na głowę syna — 
samobójstwo...

— Było ono niepotrzebne. Towarzysze moi 
znienawidzili mnie od pierwszego dnia i nazy­
wali paniczykiem. W  tym świecie upodlonym 
istnieje hierarchia i najwięksi zbrodniarze by­
wają najwięcej szanowani. Widząc mnie, tak 
niepodobnego do siebie, nabrali przekonania, 
że jestem szpiegiem i pewnego dnia, gdy nad­
zorca na chwilę oddalił się od miejsca naszej 
pracy, pięciu rzuciło się na mnie. Ciągnęliśmy 
wtedy ciężki, ogromny cylinder żelazny, słu­
żący do ubijania kamieni na szosie. Otóż chcieli 
położyć mnie na usypanym szabrze i pocią­
gnąć po mnie cylindrem. Zbrodnia ich mogła 
była ujść za prosty wypadek. Powiedzieliby, 
że przewróciłem się niechcący i tak nagle, że 
nie zdążyli powstrzymać toczącego się cy­
lindra.

— Ach, potwory!
— I  ja mówiłem to samo, gdy pochwycili 

mnie, ciągnęli, rzucili o ziemię, gdy słucha­
łem ich śmiechów strasznych i widziałem zbli­
żający się i mający mnie zmiażdżyć cylinder. 
Dość było poddać się im z rezygnacyą i był­
bym się pozbył życia. Lecz oburzanie na ten 
czyn okrutny wywołało we mnie chęć obrony. 
Byłem jeszcze tak silnym, że rzuciwszy się 
gwałtownie, przewróciłem dwóch napastników, 
ogłuszyłem jednego uderzeniem kajdanami 
w głowę, lecz walka była nierówną i byłbym 
uległ, gdyby nie pomoc nadzorcy, który usły­
szawszy krzyk, nadbiegł z rewolwerem w rę­
ku. Uwiadomiony o wypadku dyrektor zakła­
du, uwolnił mnie następnego dnia od towa­
rzystwa bandytów i pomieścił obok biura.

(C iąg dalszy nastąpi).

Jednabiic Bluzki zlrT

i wyżej! — 4 metry — wysyłka franco oclona! — Próbki na 
żądanie do wyboru tak z czarnych, białych jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45  Ct. do 14 złr.

65  ct. za metr.
Prawdziwe tylko wtedy jeśli pochodzą wprost z moich fabryk

G. Henneberg fabryka jedwabiu w Zurychu (Zurich)
C. k. nadwomy dostawca.

m m M 0 ) 0 [0 SH!«l« . .  _  1Księgarnia katolicka I fl|> I I * i i

Dr. wł. Makowskiego „lody paryskie
w Krakowie, Rynek 30.

otrzymała na skład główny dziełko co 
tylko wydane p. t.

Wystawa paryska
w 1900 roku 

przez
Dra Adama Langiego.

Czysty dochód przeznaczony na 
budowę szpitala Bonifratrów w 

Krakowie.
Książka ta to wyborny a tre­

ściwy przewodnik po wystawie, 
a przytem zawiefa tyle zajmują­
cych szczegółów o stolicy świata, 
że zainteresuje każdego człowieka 
inteligentnego, choćby na wysta­
wę nie jecbał.

Cena egz. 2 korony a z prze­
syłką o 40 gr. więcej.

najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
w ie lk ie  tab lice  kro jó w , wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki pow ieściow e I nuto­
we, kosztują kw arta ln ie  ty lko  9 0
ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 8 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „ Mody paryskie“ przy­
stępnie bardzo ułożoną N auką kroju  
sukien i b ielizny. Prenumeratę nad­
syłać należy do Administraeyi „Mod pa­
ryskich“ Lwów, ulica Akademicka Nr. 10.

N um era okazow e na żądanie  
w y sy ła  gig g ratis .

M a ją lk 1 ziemskie do sprzedania i wy-; 
dzierżawienia poleca i poszukuje Tar­
nawski, Sykstuska 8.

O łicya lis tó w  prywatnych, jakotei 
służbę dworską poleca i poszukuje Tar­
nawski, Sykstnska 8.

Pianina Ircjżwe
bardzo trwało

piękne w tonie

J. S I i w i ń s k i
w e Lw ow ie.

Meyera konifersations Leksykon
wyd. zajnowsze, 20 tomów w ozd. opra­
wie udziela się na spłaty miesięczne po 
2 i 3 złr. Zamówienia przyjmuje A . Lan- 

dow skł, Lw ów , Pasaż Hausmana.
W ojciech  Szab ińsk i kaleka, poz­

bawiony obu nóg, ojciec trojga dzieci, 
błaga litości w sercach o łaskawe datki 
na ręce Adm. „ Przeglądu" zamiast 
oświetlenia grobów.

P iękn a  w illa  6 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, wodociągi, łazienka i weranda, 
10 lat wolna od podatku, tuż przy stacyi 
kolei elektrycznej obok klasztoru świę­
tej Teresy, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Adres wskaże Biuro dzienników 
Plohna.

Niezawodnym środkiem do wyniszczenia

szczurów i myszy
jest jedynie

kiełbasa zatruta
Główny skład dla Galicyi i Bu­

kowiny 
poleca

W. Czopp
Ż ó łk iew ska  2 .

n a js tarszy  g a licy jsk i handel fa rb , 
pokostów i lak ie ró w .

Z łr . 1.80
pół kilo znakomitych

Okruchów herbat
poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, Rynek 45. 

H andel za ło żon y  w r. 1789 ,

List otwarty.
Do Wielmożnego Fana

STANISŁAWA WAGNERA
lekarza weterynaryjnego w Zaleszczykach.

Gdy wynalezioną przez Pana Suilina dyetetyczno-leczniczy proszek dla 
nierogacizny, okazał wszechstronne zastosowanie w leczeniu trzody chlewnej i 
zyskał z tego powodu uznanie publiczności, nie mogę powstrzymać się od tego 
by nie podziękować Wielmożnemu Panu, w imieniu moich Odbiorców, którzy 
stosowali go z nadzwyczajnym skutkiem przeciw pom orow i I ró ży  w ąg li­
kow ej świń.

Z poważaniem

Izydor Zerygiew icz
_________________   właściciel c. k. apteki obwodowej w Zaleszczykach.

Kotły parowe, rezerwoary, 
maszyny parowe, transmisye

dostarcza  »
F a b r y k a  m a s z y c h  „ P  E  R  K  U  IN 44

Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha
Lw ów  — Podzamcze ul. Św. Marcina 11.

Biuro techniczne dla zamówień ulica K o pern ika  18.
Kosztorysy bezpłatnie.sooeooeeoeooeoeeosaiooeoooooooooflooaaa

T T T yb o rn a  kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
■ ryusz" ul. 8 Maja 1. 2 Lwów. 

d w ie że  płótna i szyfony poleca naj­
tańszy magazyn bławatny F. Korneckie 
go i Sp. we Lwowie, Pasaż Hausmanna. 

Od niedzieli tj. 24 czeka F. — A. Z. 
K u ch arz  żonaty, mogący się~wy 

kazać dobremi świadectwami poszukuje 
posady zaraz. Adres : Jan Balita, Mona- 
sterzyska.

Ś w ieżu tk ie  dwa razy dziennie ma 
SłO ze śmietanki (z koroną), jak również 
masło ze śmietany i dw orskie  kuchen­
ne poleca najtaniej haDdel Z . Z ad u ro - 
W icza i S p ó łki, A ka d em icka  6 .

T y lk o  W  handlu Leonarda Soleckie­
go we Lwowie ul. Batorego 2, kosztuje 
pół kilo S m alcu 88 ct., pół kilo S ło ­
niny 38 ct.

z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 zł. 
80 ct. B enedykt H ertl, właściciel dóbr, 

zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya.

Funt gęsich piór
ty lko  za  6 0  ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, siwe pióra 
gęsie 1 funt (pół kilo) tylko za 60 ct. 
te same w lepszym gatunku za 70 ct. 
Próbne skrzynki przysyłam 5-cio kilowe 
za zaliczką J. K ra s a , handel pierza v 
Smichowie koło Pragi. Zamiana dozwo­
lona.

S póln ika
z kapitałem 10 do 15 tysięcy zł., celem 
rO ZSZerżenia  przedsiębiorstwa przez 
otworzenie now ego o d dzia łu  i spro­
wadzenie nowych m a szyn  przyjmie 
znana firma we Lwowie. Zapotrzebowa­
nie ze strony odbiorców wywołało po­
trzebę zwiększenia kapitału. Wiadomość 
poda z grzeczności redakcya „Dźwigni 
we Lwowie Jagiellońska 17 . Pośrednictwo 

wykluczone.
D la polskiej młodzieży 1 przy­

jació ł przyrody
zaleca się wielce zajmująca opowieść Po 
promieniu księżyca z pamiętników 
O. Zawernego uczestnika, pierwszej 
wyprawy do krajów nieznanych na księ­
życu. Początek tej powieści przesyła się 
bezpłatnie każdemu, kto zażąda pod 

adresem: redakcya „Dźwigni Lwów. j

Sty Mikołaj 
1.000 Nowości illa Pań i Panów
rękawiczki, krawatki, bluzki, żaboty, per- 
fumeryę, koszule, pończochy, paski, chu­
steczki, skarpetki, wyroby ze skóry, pa­

rasole, torebki, pantofelki itp.

Ceny fabryczne.

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki, róg Het­

mańskiej.

S ta ry Cosnac

Nowość dla zb ieraczy  k a rt  
z w idokam i!

Trzy karty z Jerozolimy!!!
włosnoręcznie zaadresowane i napisane, 
wysyłane zostają wprost z Jerozolimy 

do adresatów.
Cena karty 20 hal., na porto osobno 

40 bal. Zamówienia z prowincyi o 10 hal. 
więcej.

Zlecenia przyjmuje i karty powyższe 
sprzedaje do 12 grudnia B iu ro  dzien­
ników  p lo h n a  Lw ów  ul. Karola Lu­
dwika, (dzierżawca Sokołowski).

Najtaniej
inseraty i ogłoszenia

przyjm uje
do wszystkich bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, zamiejsco­

wych i zagranicznych
Ajencya dzienników i ogłoszeń

LW ÓW
Passaż Hausmana I. 9 .

(Kosztorysy na żądanie gratis).

NOWOŚCI z WYSTAWY PARYSKIEJ
już można oglądać

na Wystawie
Porcelany, Szkła, Ma- 

joliki i Samowarów
urządzonej w domu handlowym

Kazimierza Lewickiego
na I piętrze w 5 salach

we Lwowie, przy ul, Trybunalskiej,
Wystawę zwiedzać można codziennie, 

w poniedziałki i czwartki wstęp 20 bal. 
na dochód Towarz. Szkoły ludowej — 
w inne dnie W Stęp w o ln y .

J A N  IH N A T O W IC Z
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do 
wywabiania wszelkich plam.

A M A N D IN A  usuwa plamy z 
cukru, białka, lodów itp. fla­
kon 50 b.

A P S E IN A  wyciąga plamy 
tłusto 50 h.

A C E T IN A  niszczy plamy al­
kaliczne i moczowe, flakonik 
50 h.

B E N Z O L IN A  wywabia pla­
my tłuste, maziowe i poko­
stowe, flakonik mały 40 b. 
cały 60 b.

B R A Z Y L IN A - Prane w Bra- 
zylinie materye czarne wy­
płowiałe i poplamione odzy­
skują pierwotny kolor, połysk 
i sztywność, pakiet 16 li.

E T IL IN A  usuwa plamy po­
wstałe z podłóg, farb anili­
nowych, trawy, lakierów i 
smoły, flakon 50 h.

J A  W E L IN  A  wywabia z bie­
lizny plamy z piwa, wina 
czerwonego, owoców, konfi­
tur, flakon 40 h.

K W A S E K  w laseczkach uży­
wa się do czyszczenia palców 
z atramentu, laseczka 10 h.

Nabyć można: we Lwowie w sklepach własnych ul. 
Sykstuska 1. 25 , ul. H alicka 1. 11. IV Krakowie 
Sukiennice 1. 20, YF Czerniowcach ul R uska 1. 8. 

W Przemyślu ul. Franciszkańska I. 24.
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W spaniałe W ydawnictwo Polskie

Na Około Świata"
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawie­

ra 8 obrazów na kartonack.
W wydawnictwie tem pomieszczone będą :

widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pię­
ciu części świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według orygi­
nalnych zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda 

  sorya utworzy

W S P A N I A Ł E  A L B U M
pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną 

ozdobę każdego salonu.
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct.

Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 5  zł. 4 0  ct.
z przesyłką 6 zł.

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i za
granicą.

A dm inistracya „N a Około Św iata"
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy l-°zą Seryę wydawnictwa 
(12 zeszytów) zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem.

W  nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

El

Nowo otw orzony z komfortem nowoczesnym, z wan­
nami porcelanowemi i elektrycznem oświetleniem

Zakład dla kąpieli leczniczych i in halacji

K a r o la  B r a tk o w s k ie g o
pod kierownictwem dra Oskara Pilewskiego, Lwów, ul. Skrzyńskie­
go 10 (dawniej Rzeźbiarska), przysposabia kąpiele lecznicze tylko  
na polecenie pp. lekarzy, a mianowicie: aromatyczne, borowi­
nowe, borowina żelazista, borowina siarczana, gazowe, garbni­
kowe, gorczyczne, igliniowe (szpilkowe), jodowe (czyste), 
jodowo-bromowe, ługowe, siarczane, solankowe, żelazl- 
ste, żywiczne 1 iuhalacye solaukow >»żywlczne, oprócz te­

go kąpiele czyste i tusze.

Suilina Wagnera
d yete tyczn o-leczn iczy  p ro szek  d la trzo d y  chlew nej niezawodny 
środek przeciw wszelkiego rodzaju chorobom nierogacizny, powstałym 
wskutek złego odżywiania zaburzeń w krążeniu krwi i trawieniu. Używa 
się ze znakomitym skutkiem przeciw pom orow i i ró ż y  w ęglikow e]

świń.
Prawdziwy tylko z marką ochronną i własnoręcznym podpisem weteryna­

rza „St. Wagner i J. Zerygiewicz".
Do nabycia w c. k. aptece obwodowej

CT- Zerygiewicza
w Zaleszczykach.

Cena pudełka  1 korona

W roku 1900
każdy Prenumerator

Tygodnika Illiistrowanego
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12  to m ó w  d z ie l  S ie n k ie w ic z a
(jeden tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
„Tygodnika ii lustrowanego" i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. 
Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 

powieści historycznej Sienkiewicza „K rzyżacy**.
W  dziale artystycznym: rocznie PRZE­
SZŁO 1200 ILLU STRACYI; znacznie 
powiększona ilość REPRODUPCYI, 
wśród których damy 12 obrazów kolo­
rowych Br. Gembarzewskiego p. „ROK 
ŻOŁNIERZA". W  dodatku powieścio­
wym powieści głośnych pisarzy zagra­
nicznych.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 
Główna Ekspedycya , ,Tygodnika lllustrowauego** Lwów. P a­

saż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanego" razem z dodatkiem powieścio 

wym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza :
W e L w o w ie : W  G a licy i i B ukow in ie:

K O R Z E Ń  mydlany do prania 
materyj jedwabnych, pakio- 
cik po 4 b. i 8 h.

MYDŁO żółciowe do wywa­
biania plam zastarzałych, ka­
wałek 50 h.

O D A L IN A  usuwa plamy z ku­
rzu, potu, tytoniu, mleka, pi­
wa, kawy, czekolady, pleśni, 
wilgoci, rosołu itp. flakon 
70 h.

O K S A L IN A  wywabia pla­
my atramentowe, rdzawe i 
krwawe, z papieru i bielizny, 
flaszka 50 h.

Q U IL A JA . Materye wełniane 
i jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzy­
skują świeżość, pakiet 12 h.

W Y S K O K  terpentynowy usu­
wa plamy pokostowe, olejne 
i żywiczne, flakon 50 b.

Z IE M IA N E K  oczyszcza ma­
terye białe wełniane z brudu 
i kurzu 40 b.

Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
B' Krasa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
wieckiego, A. Gruszeckiego, W . Rey­
monta, Jordana.

Szkice i studya historyczne: A. Rem­
bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
hara.

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

. 8.60 złr. 

. 7.20 „ 
14.40 „

Kwartalnie . . . .  3.75 złr. 
Półrocznie . . . .  7.50 
R oczn ie ..................................... 15.—

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal­
nie za 3 tomy 60 ct,. półrocznie za 6 tomów 1 zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 zł. 
40 ct., którą to naleźytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.—Pierwszych 12 
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł. 8.90, za 12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1.90, z przesyłką zł. 2.10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „K R ZY ­

ŻACY" do Nowego roku 1900 za dopłatą 1 zł. 50 ct.
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika" 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.

opuścił prasę tom piąty i zawiera

O k o  P r o r o k a
czyli

Hanusz Bystry i jego przygody,
powieść z dawnych czasów,

napisał 
Władysław Lubicz,

456 stron. 8o 
Cena 1 korona.

z przesyłką pocztową 1 Korona 80 gr.
Z „BIBLIOTEKI M ACIERZY*, oprócz 
powyższej powieści, wyszło jeszcze 7 
dziełek: dr. K. Wojciechowskiego Jan 
K ochanow ski z C zarno lasu , Br. 
Bielowskiego i Walerego Łozińskiego G a­
w ędy i P ow ieści ; J. Brykczyńskie- 
gp O  lesie  i d rzew ach  przypot- 
nych ; K. Szulca O  pogodzie, dr. 
Kazimierza Niczyńskiego R oln ik  w zo­
ro w y , czyli przypomnienie, co. kiedy i 
jak w gospodarstwie czynić należy, Jan­
ka z Grzegorzewie W śród skw aru  
i lodu z rycinami i A. Hergeta W a­
rzyw n ic tw o  przerobił i uzupełnił Dr. 
T. Ciesielski, kosztuje w prenumeracie:

tylko 4 korony.
Prenumerować można W  A jencyl 
Dzienników, Pasaż Hausma­

na I. 9.
O s o b n o

(znakomicie
opracowana)

Zbiór wiadomości ze wszystkich 
gałęzi wiedzy.

Dwa tomy olbrzymie w broszurze tylko 
1 z ł. 5 0  Ct., w ładnej oprawie 2  Zł. 
Na przesyłkę pocztową uprasza się do­

dać 40 ct.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza


